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„Orzeł Biały" nad Atlantykiem 
Polski lof braci Adamowiczów 

z Nowego Jorku do Warszawy 
NOWY JORK. 4. 6. — B r a d a I czasy udało się im zgromadzić Bolesław 1 Józef Adamowicz z 

Brooklynu planują lot z Nowego 
Jorku do Warszawy. Do lotu te­
go przygotowują się |uż od czte­
rech łat. Dopiero ostatnleml 
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potrzebne środki na kupno od 
tow. Bellanca samolotu, który no 
sic będzie nazwę „Orzeł Biały". 

Bracia Adamowicz planują lot 
swój na miesiąc czerwiec. 

Litwa się fortyfikuje 
na pograniczu z Poishą 

Katastrofa ekspressu 
14 zabitych, 7 0 rannych 

NANTES, 4. "6. — Dziś o godz. 
5.50 rano w odległości kilku kilo­
metrów od stacji w Nantes wy­
darzyła się wielka katastrofa ko­
lejowa. Wykoleił się ekspress, 
idący z Paryża do Nantes. Lo­
komotywa i cztery wagony ule­
gły zniszczeniu. Wydobyto do­

tychczas zwłoki 14 ofiar kata­
strofy. Około 70 osóib odniosło 
rany. Akcja ratunkowa trwa w 
dalszym ciągu. Przyczyną ka­
tastrofy jest, jak przypuszczają, 
nadmierną szykość (90 kim.) z 
jaką jechał maszynista po torze, 
będącym w naprawie. 

Pe j zaż w i o s e n n y 

Na BTafticy polsko - Erewskiej 
w ostatnich dmiacłi bawiła korni 
•ja wojskowo - techniczna li-

'łtrwBfciego ministerstwa obrony 

Komisja zbadafa miejscowość 
nadgraniczne, oznaczając tere­
ny, nadające się na fortyfikację. 
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Ofiary wybuchu nafty 

w Łong Beach 
LONDYN. 4.6. Według ostatnich 

doniesień z Long Beach liczba ofiar 
wybuchu w rafinerii nafty wynosi 

7 zabitych. 2 zaginionych bez wieś 
ci i 50 ciężko rannych. 

Przedstawiciele stolicy Francji 
w drodze do stolicy Polski 

Loiiee, którzy bawią obecnie w 
Poznaniu. 

W stolicy goście zabawią trzy 
dni i będą przyjmowani przez 
samorząd stolicy. 
samorząd miejski. 

Jutro o godz. 20 min. 20, lub 
«we wtorek o godz. 6 m. 55 przy­
będą do Warszawy: prezes rady 
miejskiej Paryża baron Fontenay 
z małżonką oraz trzej członko­
wie rady pp. Levee, Bouterd i 

Belg ja — Polska 1:0 
Swejllwe zwytet wo gofti po ritunorzelnej grze 

Międzypaństwowe spotkanie nil 
karskie Polska — Belgia, które w 
dniu wczorajszym zostało rozegra 
ne w Warszawie, zakończyło się 
nieszczęśliwa porażka drużyny DO! 
skiej w stosunku 1:0. 

Mecz, rozegrany wobec rekor­
dowej ilości 12.000 widzów, to­
czy! sie przez cala pierwsza poto­
we przy wybitnej przewadze na­
szego zespołu, który stale prawie 
gościł DOd bramka przeciwn ka. 
Powolność " naszego ataku nie po­
zwoliła jednak zadokumentować 
tei przewagi cyfrowo, podczas kie­
dy jeden z nielicznych wypadów 
belgijskich zakończył sie zdoby­
ciem bramki przez środkowego 
napastnika. 

Energiczny 
konsul sowiecki 
wyprosił aąen ów niem ecklch 
MOSKWA, 3.6. Prasa sowiecka 

zamieszcza wiadomość z Hambur­
ga o próbie wtargnięcia agentów 
policyjnych do mieszkania szef.i 
sowieckiej misji handlowej, w któ-
rem znajdowali sie w tym czasie 
zastępca komisarza handlu zagra­
nicznego Fru-mkin i konsul ZSRR w 
Hamburgu Krumin, którego ener­
giczna postawa udaremniła wystą­
pienie agentów policyjnych. 

Konsul Krumin założył w związ­
ku z iem energiczny protest. 
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Samolot polski 
, Lubi n" 

•agrodzony w Mad-yre 
MADRYT, 4.6. Na drugim kon­

gresie lotnictwa sankarnegp, sa­
rn. >lot polski „Lublin" w obsadzie 
mjr. dr. Michalika i kpt. pilota 
Jan dkiego, zdobył pierwszą na­
grodę— puhar Rafaela za spraw­
ność i najlepsze przystosowanie 
do celów lotnictwa sanitarnego. 
Dni <ą nagrodę otrzyma! samolot 
frr 'cuski. 

Po Drzerwie gra była zupełnie 
wyrównana, aJe usilne starania o-
bu drużyn nie przyniosły już zmia-
ny rezultatu. Poziom meczu byl 
nieoczekiwanie niski, a żadna z 
drużyn nie potrafiła wybić sie po­
nad zwykła przeciętność. Przebie­
gowi gry odpowiadałby najlepiej 
wynik remisowy. 

Sędziował doskonale Czech Cei-
nar. 

„Stulecie postępu" dokoła ziemi 
Wielki lot rekordowy lotnika amerykańskiego 

NOWY JORK, 4. 6. — Z lotni­
ska Lloyd Bennet wystartował 
do lotu naokoło świata znany lot­
nik Mat tem na aparacie „Cenitu-
ry of Progress" . Start odbył s e 
o g. 4 m. 20 rano w sobotę we­
dług czasu amerykańskiego. 

LONDYN, 4. 6. — Samolot Mat 
terna widziano o g. 12 m. 30 w 
pot-udrnie nad Nową Ziemią. W 
dwie godziny później widziano 
„Cenitury of Progress" nad wy­
spą Wadhau (Ney-Fundłand). 
Samolot przy pięknej pogodzie 
kierował się na północ. 

SANT JOHN, 4. 6. (Nevfumd-
land). — Mattem przeleciał nad 
Lewis Port o 150 mil na północo-
wschód od St. John. Pogoda u-
legla zmianie. Jak przypuszcza­
ją lotnik wyląduje w Irlandii na 
lotn'sku Narbow Grau. Pierwo­
tnie lotnik zamierzał lądować po­
raź pierwszy w Berlinie, wzglę­
dnie w Paryżu. Lot jego ma na 
celu pobicie rekordu angielsko -
australijskiej pary lotniczej Po-
sta i Oattsa, którzy dokonali lo­
tu naokoło świata, przelatując 

22.000 Mm. w czasie 8 dni, 15 go­
dzin i 5*1 minut. 

Aparat jego „Century of P r o ­
gress" (Stulecie postępu) nie po-< 
siada stacji nadawczej, mieści 
2600 litrów benzyny i nie znosi 
większego obciążenia. Lotnik nie-
mógł z sobą wziąć nawet żyw­
ności oprócz k i t a pomarańcz. 

Mattem podejmuje próbę lotu 
dookoła świata po raz drugi. W 
lipcu r. ub. rozpoczął on lot wraz 
z Bennettem i dotarł 'do Mińska 
na Białorusi Sowieckiej, gdzie w 
tajemniczych okolicznościach 
musiał lądować i zaniechać lotu. 

Obecnie władze rosyjskie czy.. 
nią mu utrudnienia, nie pozwala­
jąc na lot nad krajem Jakuckim, 
a zezwalają jedynie na marsz­
rutę przez Moskwę, Noworo-
syjsk,- Irkuck, Chabarowsk, co 
znacznie przedłuża traję. 

Jaką drogą skieruje się dadej 
Mattem wobec zmiany zamie­
rzonej trasy, niewiadomo. 

MOSKWA, 4.6. Odbywający lot 
naokoło świata lotnik amerykański 
Mattem oczekiwany test w Mo­
skwie dnia 5 b. m. rano. 
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Niebezpieczny szaleniec 

lanłtie! Dymant zbrodniczy manjah 

Mai. Maria Rogowska Z wystawy w IPS-ie. 

Sprawca zamachu na konsulat 
angielski, chory umysłowo Jan­
kiel Dymant, jest osobą znaną w 
kartotekach policji. 

Od kilku lat Dymant pod wpły 
wem obłąkania usiłował sprofa-1 
nować ołtarz w jednym z kościo­
łów warszawskich. Aresztowane­
go — po stwierdzeniu, że jest 
obłąkańcem — umieszczono w 
szpitalu Jana Bożego. 

Chory przebywał kilka miesię­
cy na kuracji i z powodu niepła­
cenia za pobyt w szpitalu oddany 
został pod opiekę rodziny. 

Opieka ta nie była zbyt sta­
ranna, skoro Dymant dopuścił 
się nowego szaleństwa. 

Na nowe siedmiolecie dla dobra Polski 
Uroczysty akt obfęcia władzy przez Prezydenta Rzeczypospolite! 

Prezydent Rzeczypospolite! dokonał przeglądu oddziałów garnizonu warszawskiego na dziedzińcu zamkowym. 

Wczoraj o godz. 12-ej odbył 
się na Zamku królewskim uro­
czysty akt objęcia władzy przez 
Pana Prezydenta Rzeczypospoli­
tej na drugie siedmiolecie. 

Przed godziną 12-tą przybyły 
na dziedziniec zamkowy oddzia-
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Na zawodach hippicznych w Warszawie 
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ły oraz delegacje oficerskie pul-1 skiej odbyło się podpisanie aktu 
ków garnizonu warszawskiego. ' objęcia władzy przez p. Prezy 
O 12-ej przybył na Zamek p . p r e 
zes Rady Ministrów oraz mar- j wane na dziedzińcu sprezentowa 
szafkowie Sejmu i Senatu, pow;- >ly broń, orkiestra zaczęła grać 
tani przy wejściu d o w n e m przez i hymn narodowy, baterja ar tyle-
adjutantów przybocznych Pre-1 rji zaś ustawiona na Bugaju, na 
zydenta Rzeczypospolitej, szefo-1 znak dany przez oficera łączni-
wie kancelarii cywilnej i gabine-1 kowego oddała 101 strzałów. 
tu wojskowego, którzy oczeki- Po podpisaniu protokółu p. Pre 
wali p . premiera i marszałków u zydent wraz z premjerem, mar-

Chmielną, Nowym Światem i 
Krakowskiem Przedmieściem 

denta Rzplitcj, oddziały zgrupo-^pod Zamek. 
Tutaj studenci urządzili burzli-

FI -r c c skosłOM acka przybyła na auc dzynarodowc zawady tloolczoe, odby-
waiące sie 

wejścia do sali mlrowskiej, prze 
prowadzili ich do sali rycerskiej. 

Jednocześnie członkowie rzą­
du oraz prezes najwyższej izby 
kontroli zebrali się w sali trono­
wej, generalicja zaś z zastępcą 
ministra spraw wojskowych 
I wiceministrem MSWojsk. gen. 
Fabrycym, na czele — w sali au-
djencjonalnej. 

O godz. 12.15 p. Prezyder.t 
Rzeczypospolitej przeszedł się w 
otoczeniu świty, poprzedzonv 
przez dyrektora protokółu dy­
plomatycznego przez salę mar­
murową i udał się do sali rycer­
skiej, gdzie oczekiwali na niego 
p. premier i marszałkowie. Oso­
by towarzyszące p. Prezydento­
wi zatrzymały sie u wejścia do 
sali. 

W czasie, gdy w saJ; rycer-. 

szalkami obu izb, członkami rzą 
du. prezesem N.I.K. i generalicja 
zszedł na dziedziniec zamkowy. 

Po odebraniu raportu od do­
wódcy zebranych oddziałów płk. 
Dojana-Surówki, p . Prezydent 
przeszedł! przed frontem oddzia­
łów, a następnie stanąwszy na 
specjalnie przygotowanej trybu­
nie, odebrał defiladę 

* 
Około g. 11.30 rano, 

akademicki „Legjonu Młodych" 
urządził wczoraj manifestacje z 
okazji przejęcia władzy przc-z p. 
Prezydenta Mościckiego. 

Jankiel DymanoL 

Osadzono go znowu w więzie­
nni, z którego powędruje do szpi­
tala, aby po pewnym czasie 
znów znaleźć się na wolności. I 
tak w kółko! 

Czy na tak niebezpiecznego 
szaleńca niema sposobu? 
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v obec psHu 4-ech 
Obawy w Berlinie 
BERLIN. 3.6. — Przeciwsalace 

sie rokowania w sprawie paktu 
czterech, wywołują w Berlinie du­
że obawy. Według donieś eń pra­
sy. koła marodaine uważają syta 
acie obecna za bardzo DOważną, i 
nie oczekują już parafowana umo­
wy przed Zielonemi Świątkami. 

W każdym raz;e Niemcy zdecy­
dowane sa daiei czyn:ć wszelkie 
starana. znrerzajaco do realizacji 
paktu czterech. 

Narada 3 państw 
nad sorawem n-brojrna 

PARYŻ. 3.6. Według wia<!omoś. 
ci uadeszlych z Oenewy Norma:i 
Davis oraz delecaci angielscy na 
konferencje rozbrojeniowa Eden i 
lord Londrnderry odbeda w czwar-

i tek d<i: S b. ni. konferencje z prem-
wą manifestację na czesc p. Pre- i c r e m naladierem i mnistrera 
zydenta. I Paul - Boncourem w Paryżu. 
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Katastrofa samochodowa 
Śmierć żony kom sarza polic i z rucha 
Wczoraj około eodz. 8 rano w ( Pomimo natychmiastowej pomo-

Warszawie przy zbiegu ul. Hożej i cv Kleczewska zmarła w sznita-
Ernilji Plater .samochód prywatny lu 
nr. 24085, kierowany przez właści-. Sprawce trasricznego wymiłku, 
cielą Stanisława Apencelera, arty- | artystę niaiarza Apeiuelera złtrzv-
ste malarza (Dworska 15) wpaidl a imano do dyspozycji sędziego śled-

Llczna grupa członków Legjo­
nu Młodych wyruszyła ze swej 
siedziby przy ul. Przeskok 4 i 
wznosząc okrzyki na cześć p. 
Prezydenta i Marszałka Piłsud­
skiego, przeszła ul. Szpitalna. 

taksówkę nr. 23603, kierowaną 
przez p. Wacława Krzyżrnowskie 
go (PI. Trzech Krzyży 0). Skut­
ki zderzenia były tragiczne. Tak-

oddział i M'*'k& uderzona w bok wpadła na 
chodnik i wywróciła się. Z pod jej 
szczątków wydobyto ciężko ran­
nych pasażerów. Byli to: 40-let-
nta Lilii Kleczewska, żona komisa­
rza policji z Łucka i szwagier jej 
34-ietni Władysław Kleczewski 
(Hoża 84).. 

Wezwamy lekarz Pogotowia po 
doraźnym opatrunku przewiózł Kle 
czewska w stanie beznadziejnym 
do szpitala Dz. Jezus, szwagra Jej. 
Hej rannego, do domu. 

czego. 
Przeprowadzone dochodzenie wy 

kazało, iż winę za wypadek pono­
si zarówno Apenceler jak i kierow­
ca taksówki Krzyżanowski. Oba 
samochody jechały ze znaczną 
szybkością i na skrzyżowaniu ulic 
nie dały sygnałów. 

Szczątki rozbitej taksówki prze­
niesiono na dziedziniec U komisar­
iatu. Jak się okazało, tragicznie 
zmarła ś. p. Kleczewska przyue-
chała przed dwoma dniami w od­
wiedziny <to krewnych w Warsza­
wie i zn'»;" zk-N :i swego szwa­
gra. 
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Narody mówią: nie! 
gdy ich rządy zawierają i pop'erafą pakt 4-ch 

PARYŻ, 4.6. — Lyoński .,Le De i 
mocrate" drukuje opinię Herriota' 
w kwestji paktu 4-ch. Prezes ko-1 
misji spraw zagranicznych teby ' 
wychodząc z zalożefi logicznych. 
występuje przeciwko paktowi, bę­
dąc wrogiem wszelkiego pomnlej-i 
Srania autorytetu Lljtl Narodów.; 
Tymczasem art. 4 paktu przewidu 
je stworzenie porozunrenia. której 
do tego władnie prowadzi. 

Pozatem Herrlot nie rozumie, w! 
laki sposób można będzie omawiać: 
kwestie rewizji bez uczestn'ctwa | 
Innych państw. Francja lepiei bro-1 

nić będze swoich zasad na forum | 
Ligi. anieli w komb'nacji 4-ch. 11 
dlatego Herriot skłania s;e do opi-| 
fjji. e* obecny tekst projektu Jest 
niebezpieczny. 

BRATISLAWA. 4.6. — Wycho-I 
Szacy tu d-ziermik ,.S'ovak" ataku 
Je gwałtownie decyzje konferencji 
Malej Ententy w Pradze, aprobu­

jącą pakt 4-ch mocarstw. 
Dzienn k nazywa to pos!anow!e-

nie fata'nym błędem, mogącym w 
ireda!ek'ej przyszłości m tć nie­
obliczalne następstwa d!a słowiań­
skiego stanu posadania w Euro­
pie. 

UŻHOROD. 4.6. — Wczoraj od­
był sie w Użhorodzie, staraniem 
ruskiej Rady Narodowej na Rusi 
Podkarpackiej wie!!ki wfec demon­
stracyjny .przeć'w propagandzie na 
rzecz rewizji granic. 

Na wiecu przemawiali przedsta­
w i c i e wszystkich narodowości, 
zairreszkiriących Ruś Podkarpac­
ka. W powz'etych rezolucjach wy­
rażono gotowość orężne) obrony 
granic. 

Na wiecu obecny był konsul Rze 
czyposno'i(ei polskiej w Użhoro-
dzie Wierzb ński. który w przemó 
w!ełi°u swfm nndkreślil n'ezachwla 
no stanowisko Polski w kwestn nie 

naruszalnoścl Jej granic. Przemó­
wienie konsula przyjęło żywemi 
oklaskami. 
P. Benesz wy "śn : a. . 

PARYŻ, 4.6. — „Petit Journal" 
zamieszcza wywiad swego praskie­
go koresoondenla spec]a'nego z mi 
nistrem Beneszem. 

W odpowiedzi na zapytanie ko­
respondenta co do stanowiska Pol 
siki w sprawie zagadnienia paktu 
4-ch. nrnster Benesz miał ośw:ad 
czyć, iż interc-y Malej Ententy o-

raz Polski w tym kierunku sa Wen 
tyczne. Mała Ententa otrzymała 
wystarczające gwarancje uniemo­
żliwiające w zupełności porusze­
nie sprawy rewzji gran'c. co bez­
względni przyczyniłoby się do za 
klńcena pokoju. 

Polska, zdaniem ministra. w ta­
kim wypadku skorzysta narówni z 
'nym\ gdyż iasmem Jest. że Inter­
pretacja artykułu 19-go paktu Li­
gi Narodów musi hyc równa dla 
wszystkich zainteresowanych. 
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Polsko -sowiecka konwencja 
w sprawie zafść granicznych 

ni byli: członek kolegium Stomo-
tiiakow, zastępca naczelnika wy­
działu zachodniego tiajkis. dyrektor 
wydziału prawnego Sabanin, kie­
rownik referatu polskiego Konic i 
generał Pietrow, ze strony polskiej 
zaś radcy poselstwa Soko'nicki i 
Zburski oraz sekretarz Kałuski. 

MOSKWA. 4.6. Poseł R. P. Łuka 
łlewicz i zastępca komisarza spraw 
zagranicznych Krestinskij podpisali 
dziś w Narkomindiele konwencję " 
rozstrzyganiu zajść granicznych 
rozszerzającą znacznie ramy ukła-
dtl granicznego z 1925 r. 

Przy podpisaniu konwencji obcc-
)••*•<. 

Poseł Łukasiewicz w Mińsku 
na zaproszenie rządu białoruskiego 

MOSKWA, 4.6. Poseł R. P. Łuka 
siewicz wyjechał do Mińska, gdzie 
będzie podejmowany przez rząd 
białoruski. 

Po 2-dniowym pobycie w Mińsku 
poseł Łukasiewicz wyjedzie do 
Warszawy 
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Bloki gospodarcze państw 

w uchwale Kongresu izb 
WIEDEŃ, 4.6. Wczoraj zakończy­

ły się obrady kongresu miedzynaro 
dowej izby handlowej. Przyjęto ca­
ły szereg rezolucyi w sprawie poli­
tyki gospodarczej, a w tej lczbie 
również rezolucję w sprawie oo'itv 
ki handlowej, wypowiadająca s;« 
zasada cel preferencyjnych oraz 

I gospodarczych bloków regional­
nych. Rezolucję tę przyjęto przeciw 
ko glosom Włoch i Indyj. 

Nowym prezydentem międzyna­
rodowej izby handlowej na przeciąg 

I następnej dwuletniej kadencji obra­
no Holendra Frederecka Hendnka 

Frenterer Van Yiissingen. 

Mussotmi pośredniczy 
w konflikcie austriacho-neniieckim 

WIEDEŃ. 4.6. „Welrblatt" dono-
t, że Mussottni zaofiarował swe 
pośrednictwo w sprawie konflik'u 
lustrjacko-niemleckiego 1 będzie 
Starał się załagodzić obustronne nie 
porozumienia między obydwoma 

państwami niemieckimi. 
Mussolini jest przekonany, że ist­

nienie samodzielnej Austrii Jest nie­
odzowne dla rozwoju pokojowych 
stosunków w Europie środkowej. 

„Dla obrony przed tłumem" 
Aresztowanie ministra Rzeszy 

BERLIN. 4.6. B. minister finan­
sów Rzeszy oraz Badenii członek 
partii centrowe] Koehler został a-
resztowany przez policję. 

Aresztowanie nastąpiło w Karls­

ruhe — jak wyjaśnia komunikat — 
„celem zapewnienia Koehlerowi o-
sobistego bezpieczeństwa", wobec 
groźnej postawy zajętej względem 
niego przez zgromadzony tłum. 

W Lipsku 
proces von der Łuebbe'go 

BERLIN. 4.6. Śledztwo w spra­
wie podpalenia Reichstagu zostało 
tlkończone. Przesłuchano zgórą 500 
osób. 

Oskarżeni o zamach komunista 
holender Van der Luebbe, przy-'jest wyznaczony 
wódca frakcji komunistycznej To-

ergler oraz trzej bułgarzy Dymlt 
row, Popów i Panew przewiezieni 
zostaną do Lipska, gdzie odbędzie 
się proces. 

Termin procesu dotychczas irie 

Z trybuny sopockiej 
wynurzenia przyszłego senatora 

bezpośred GDAŃSK. 4.6. Wczoraj odbyło 
się w Sopocie zebranie partii hitle­
rowskiej, na którem przemawiał u-
patrzony na senatora spraw we­
wnętrznych poseł GreŁser, podkreś­
lając m. in.. że nowy senat Wolnego 
Miasta nie będzie opierał się w 
swych poczynaniach na kompromi­
sie z inriemi stronnictwami lecz je­
dynie na swej jednolitej woli. 

W stosunku do Polski wskazał 
on na konieczność, generalnego ure­
gulowania spraw spornych, zazna 
czając, że nowy senat starać się 
będzie o rozstrzygniecie tych waż­

nych spraw na drodze 
nich pertraktacyj. 

Co do polityki hitlerowców, 
oświadczył p. Greiser. że nowy se­
nat respektować będzie konstytuc­
ję. jednak wyżej konstytucji stoi 
nowy charakter Gdańska, którego 
obrona nie sprzeciwia się konsty 
łucji. Do te-go przedewszystkiem 
należy w 100 procentach zniszcze­
nie marksizmu. Narodowi socjaliści 
prowadzić będą politykę rozsądku 
i tadu i zużyją cały aparat państwo-
wy dla polityki hitleryzmu." 

i * r -
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8 warunków Japonii 
przed zawarciem pokoju z Chinami 

Pod hasłem doskonałości zawodu 
VI ogftlfiopclskl zjazd prcfewósr geografii 

LONDYN, 4.6. Z Mukdenu dono­
szą, że rokowania w sprawie wa­
runków pokoju pomiędzy rządem 
nankińskim i japońskim minister­
stwem spraw zagranicznych nie zo­
stały dotąd zakończone. Dowódz­
two wojsk japońskich wysunęło 
szereg nowych warunków, od któ­
rych przyjęcia uzależnia swą zgo­
dę na prowadzenie dalszych per­
traktacyj. Warunki te opiewają: 

1) rząd chiński będzie mógł «-
trzymać na terytorium północnych 
Chin tylko ograniczoną ilość woj­
ska; 

2) władze chińskie informować 
będą władze japońskie o wszelkich 
przesunięciach chińskich oddziałów 
wojskowych; 

3) prowincja Dżehol będzie włą­
czona do państwa mandżurskiego; 

4) Japonja obeimie protektorat 
nad Czing-wang-tau i Szanghaj-
kuanem; 

5) rząd chiński zabowiązuie się 
uznać państwo mandżurskie de ju­
rę i de facto; 

6) rząd chiński wycofa wszystkie 
skargi złożone w Lidze Narodów 
przeciwko Japonii; 

7) fortyfikacje i umocnienia po­
lowe na Iwji od przełęczy Kupeiku 
do Pekinu będą zburzone; 

8) rząd chiński zobowiązuje sie 
nie zawierać z państwami trzecie-
mi żadnych przymierzy, ani poro­
zumień, skierowanych przeciwko 
Japonii I państwu mandżurskiemu 

24 b.m. w Tokio 
sprzedaż kolei w s hudnio-chińsbiei 

MOSKWA, 4.6. Ogłoszone zosta ' możliwych do przyjęcia. 
!y noty. wymienione między ludo-i W konsekwencji przeto ambasa-
wym komisariatem spraw zagra-. dor Ota zwraca się do rządu só-
nicznych a rządem japońskim w | wieckiego z propozycją porozumie-
sprawie sprzedaży wschodnio- nia się z przedstawicielami rządu 

japońskiego .przyczem rząd mand­
żurski zgłasza swą gotowość wy­
stępowania w roli pośrednika i u-
łatwiania rokowań. 

Jako miejsce rokowań propono­
wane jest Tokio. 

W odpowiedzi zastępca komisa­
rza spraw zagranicznych Sokolni­
ków złożył dziś ambasadorowi ja­
pońskiemu memorandum, w którem 
rząd sowiecki przyjmuje te propo­
zycje i zgadza się wyznaczyć 
swvch przedstawicieli do rokowań 
w Tokio, proponując dzień 25 b. m. 
jako termin rozpoczęcia r aków ' 

chińskiej Iinji kolejowe], 
W dn. 29 maja ambasador japoń­

ski Ota podał do wiadomości, iż 
rząd jego rozpatrzy propozycię 
sprzedaży tej linji. Rząd japoński 
uważa za pożądane uregulowanie 
tego zagadnienia, mając na wzglę­
dzie utrzymanie pokoju na dalekim 
wschodzie zważywszy, że wspom­
niana linia kolejowa staje się często 
przedmiotem zatargów między Ja­
ponią i Mandżurią z jednej, a ZSRR 
z drugiej strony. 

Ambasador Ota dodał, że strona 
mandżurska skłonna jest wykupić 
tę linję kolejową na warunkach 

Hitlerowcy w odwrocie 
po skutecznej akcji rządu Austrji 

Rozpoczął wczoraj trzydniowe o-
brady VI ogólnopolski zjazd profe­
sorów geografji. 

Jak prawie wszystkie zjazdy w 
Polsce, jest żywem zaprzeczeniem 
marnego frazesu o polskiej nieume 
jętnoścl zrzeszania się i pracy or­
ganizacyjnej. Być może nie mamy 
baraniego pędu do zrzeszania się w 
imię byle czego, w czem celują up. 
tacy Niemcy, ale tam, gdzie sprawa 
warta wysiłku, tam natychmiast 
buduje się organizacja, służąca do­
bru nauki, sztuki, czy innym idea­
łom kultury. 

To samo dzieje się na polu geo­
grafji. Sama wszechstronność je­
go programu przy drobiazgowości 
traktowania poszczególnych punk­
tów jest imponująca i świadczy o 
perspektywach naszych geografów 
naukowców i dydaktyków. 

Oto garść tematów, by poprzeć 
przykładem twierdzenie powyż­
sze: 

Na plenum — na otwarciu zjaz­
du — po zagajeniu, wygloszonem 
przez prof. Arnolda i przemówie­
niu powita'nem przedstawiciela 
WR i OP. nacz. St. Bugajskiego, 
zjazd miał poprostu „ucztę geogra­
ficzną" — wysłuchał 6 krótkich, a-
le jakże treściwych referatów o 
Warszawie. Mówili: prof. Stani­
sław Arnold (Warszawa — Stolica 
Państwa), prof. Jan Lewiński (Pra-
wisła przed Warszawa), prof. Sta­
nisław Leticewicz (Dolina Wis'y), 
prof. Jerzy Loth (Warunki geogra­
ficzne i ekonomiczne wytwórczoś­
ci Warszawy i okolic) i prof. Osk.ir 
Sosnowski (Rozwój terytorialny 
Warszawy). 

Po południu zaś omawiano: dyr. 
Michał Janiszewski — nowe pro­
gramy geografji I prof. Stan. Go-
rzuchowski — organizację zjazdów 
nauczycieli geografji. Obrady dzi­
siejsze odbywać się będą w sek­
cjach: w sekcji szkól ogólnokształ­
cących: prof. Józef Wolf z Bydgo­
szczy mówić będzie o wartościach 
dydaktycznych geografji; prof. Zo­
fia Oąsiorowska (Warszawa) o na­
uczaniu metodą proiektów; prof. 
Józef Haniszewski (Przemyśl) — o 
uczeniu się „pod kierunkiem w za­
stosowaniu praktycznem". prof. Jó­
zef Mikulski (Siedlce) — o znajo­
mości najbliższej okolicy, jako pod­
stawie nauczania geografji; prof. 
Maria Zdobińska (Krzemieniec) — 
o wyzyskaniu materiałów, zbiera­
nych na wycieczkach przy naucza­
niu geografii systemem Daltońskim. 
tudzież o metodach ..wprowadze­
nia" w mapę; prof. Jąkób Cezak 
(Zgierz) — o zagadnieniach gospo­
darczych w nauce geografji w 
szkołach ogóYiokszta^cących. prof. 
Józef Rozenberg (Łódź) — o potrze 
bie uwzględniania w nauczaniu ge­
ografji topfinomanastyki i paremjo-
logii topograficznej. 

W sekcji szkól zawodowych — 
_ . ) : * , 

prof. August Zierhoffer (Lwów) _ 
o statystyce w geografii gospodar­
czej, prof. JakóP Cezak — o zakre­
sie i metodzie geografji gospodar­
czej; prof. Józef Haniszewski — o 
prowadzeniu „kółek" geografto-
nych . . , 

Zjazd zakończą dwa zasadnicze 
refej-aty — prof. St. Pawłowskie­
go i prof. Tarnawskiego (obaj z 
Poznania) o przygotowaniu nauko­
we™, o osobliwości i przygotowa­
niu dydaktycznem nauczycieli ge­
ografii. , 

Oto plan d-wu pierwszych oni 
zjazdu, tak charakterystyczny dła 
zjazdów polskich pracowników u-
myslowych: same tematy idealno. 
t.j. dotyczące doskonałości zawodu 
nie zaś jego lukrarywności. Pro­
szę się przysłuchać obradom in­
nych środowisk: tam się pomija 
kwestję „jak pracować?" i mówi 
się tylko o tern „za ile?" 

Rekordem powodzenia krótkich, 
lecz wycyzelowanych jak klejnoty 
referatów dnia wczorajszego był 
„referacik" prof. dr. Oskara So­
snowskiego o rozwoju terytorjai-
nym Warszawy. 

Jakże pokrzywdzone są szerokie 
masy ludności, że nikt im nie udo-/ 
stępni takiej strawy jednocześnie 
popularnej, a na najlepszym pozio­
mie. ~ Wszakże niema warszawia­
ka. któryby nie zainteresował się 
historią swego miasta — jak to ono 
rosło od Średniowiecza,, jak z 
U-hektarowego „Starego Miasta" 
doszło do obecnego obszaru 1200 
hektarów i kogożby nie pobudziło 
do myślenia postawienie przez pre­
legenta problemu: czy dalszy roz­
wój Warszawy Jest pożądany? czy 
nie należałoby otoczyć stolicy mia­
stami - satelitami i nie forsować, 
monstrualnego skupienia ludności 
w jednym organizmie miejskim? 

Dopiero słuchając tych rozwa­
żań geografów — światłych geo­
grafów nowoczesnych — widać, 
jak wspaniałym, jak zręcznym w 
pedagogice punktem wyjścia jest ta 
nauka! Ile ona dobrego może wy­
świadczyć nauczaniu młodzieży I 
społeczeństwa. Ile rutyn szkolar-
stwa okrasić i wywieść w żyzne 
pola praktycznego życia! 

Jeden tylko warunek: by nau­
czyciel geografji przedmiot swój 
kochał i „czul". Wówczas jego wy 
k'ady staną sie dopełnieniem 
wszystkich innych, a on sam so­
jusznikiem i ..korepetytorem" 
wszystkich swych kolegów, wy­
kładających wszystkie inne przed­
mioty. 

Bo tak. lak na Ziemi test wszy­
stko. tak w nauce o Ziemi tkwł 
wszystko co tyczv żvcia na ziem) 
i rządów na niej Człowieka. 

t. 

WIEDEŃ, 4.6. — Akcja władz 
austriackich przeciwko narodo­
wym socjalistom odnosi iui czę­
ściowy skutek. 

Narodowi socjaliści, nie chcąc wi 
docznie zaostrzać konfliktu, zatrą­
bili do odwrotu. W Insbrucku pa­
nuje do 2-ch dni spokój. 

Przywódcy narodowych socjali­
stów. pochodzący z Niemiec, opusz-
CTają terytorium Austrii. Widoczne 
jest, że nie chcą oni dać rządowi 
austriackiemu powodów do rozwią­
zania stronnictwa. 

Jak donoszą dzienniki popołud­
niowe. policja wiedeńska wtargnęła 
ńa tajne posiedzenie narodowych-
socialistów, odbywające się na 
Schopeoield - Gasse. 

Stwierdzono, że na posiedzeniu 
tern było obecnych kilku wojsko­
wych, pozostających w służbie 
czynnej, oraz urzędników państwo­
wych. 

W podwórzu domu nar.-socjali-
stów w dzielnicy wiedeńskiej Fa-
yorrten nastąpiła wczoraj w nocy 
eksplozja granatu, która nie wyrzą­
dziła znaczniejszych szkód. Naro­
dowi socjaliści twierdza, że granat 
ten został ' podrzucony przez ich 
przeciwników politycznych. 

Policja natomiast podejrzewa, że 
granat pochodził z tajnego składu 
broni narodowych socjalistów. Dom 
narodowych socjalistów został pod 
dany ścisłej rewizji 
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Na poleceń'e duchów . 

wyłudzenie 3-ch m l ono w f r a n k ó w 
PAEYŻ, 4. 6. Prz«d sądem fran­

cuskim toczy się sensacyjna sprawa 
przeciwko niejakiemu Aumon, który 
pod pozorem seansów medjumistycz-
nych, odbywanych z przyiacielem 
swoim Bobinefem wyłudził od lego 
i>]ca sumę około 3 milionów franków. 

Ojciec Bobtneta, będący z przeko­
nania splrytystą, uległ wpływowi syna 
i iego przyjaciela, wypłacając tę wiel­
ką sumę w okresie 2-ch lat, wykony-
wuiąc. Jak sądził, polecenie duchów. 

W pierwszej instancji sprawa ta ro­
siała umorzoną. 

Z Rządem i dla Państwa 
0bywate's1rie enuncacje ijazdu geigra(6iv 

Ogólnopolski Zjazd Nauczyć eli Oeo-
irrafi wysiał depesze: 

Do P . Prezydenta Rzplrtej: 
„Szósty Ogólnopolski Ziazd Nauczy-

?ieli Oeografi zebrany w slopcy w dnti 
uroczystym ohiecia władzy j>rzez naklo 
stojn elszego Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolite! łączy się wraz z catvm naro 
dem w wyraz;« głębokich uczuć i hoł­
du w abliczu majestatu Państwa Pol­
skiego". 

Do P . Marszalka Pi4sMdsik'cso: 
„Szósty Ogólnopolski ZJazd Nauczy­

cieli Geografii zebrany w stolicy Pań­
stwa śle Ci Panie Marszalku wyrazy 

naiglefcszago oddania I zapcwnlenli 
wernci stóby dla całości i n enanrezal 
nioścl z;em RzeczyDOSDO-ltei w sercach, 
umysłach i dłoniach naszych oraz rosną 
cesro młodego poko'enia Po'ski". 

Do P . Prezes-a Rady Mlwr-
stió-w i M/irstra Oświaty: 

..Obradujący w stolicy szósty Ogólno 
nolsk1 Zlazd Na,uczyc,el' Oeografji *le 
Panu Premierowi i Mnistrowi wyrazy 
na.isjlebszego szacunku i zapewn;en:i 
pełnego gotowości najbardziej usilnego 
wsnóMz alan;a w w'elklem dz;eie twór 
czci przemiany oświaty i wychowali1* 
w Polsce". 

Zwolennicy esperanta w Warszaw e 
na kongresie ogólno-polskim 
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ffROWjCA JEŁFfiBimrZNA 

Wspólny ambasador 
Malel Enlenly w Moskwie 

trzy państwa Malej Ententy będą 
mogły utrzymywać wspólnego am­
basadora w Moskwie, któryby sie 
zajmował w szczegó'nosci sprawa­
mi gospodarczemi. mteresującemi 
Sowiety oraz Małą Ententc. 

PARYŻ, 4.6. ,Xe Matin" donosi z 
Moskwy o toczących się tam roko­
waniach. zdążających do podjęcia 
stosunków lyplomatycznych z Ru­
munią, Jugosławią oraz Czechosło­
wacją. 

Przewidziane jest rzekomo, ze 
o * , o ' 

Mioisfer Cof — Tofniklem 
po trudnym egzaminie 

PARYŻ. 4.6. Minister lotnictwa rów. 
Pierre Cot. który w marcu rozpa­
czą! kurs pilotażu złoży! na lotnis­
ku w Le Bourget egza.nin lotniczy 
W programie lotu próbnego prze­
widziane było m. in. wykonanie kil­
ku ósemek ca wysokości 600 met-

Według orzeczenia komisji tech­
nicznej egzamin wypad! doskonale 
Pierre Cot Jest pierwszym minist­
rem lotnictwa we Francji, umieia-
cym kierować samolotem 

POLICJA POMOCNICZA 
Władze Tyrolu postanowiły uznać 

w najbliższych dniach Heimwchrę za 
policję pomocniczą. 

Policja pomocnicza zostanie również 
użyta do wzmocnienia straży na grani­
cy N emiec. 

ZAPROSZENIE DO TURCJI 
Na zaproszenie ministra spraw za­

granicznych Turcji, min. rumuński Ti-
luiescu zamierza udać się na jesieni 
r. b. do Ankary. Prasa rumuńska łączy 
tę wizytę z kwestią utrwalenia prkolu 
między państwami Europy wschodniej. 

ŚLUB KS. WILHELMA 
W Bonn odbyła się ceremonia ślubu 

cywilnego i kościelnego najstarszego 
syna b. kronprmca ks. Wilhelma pru­
skiego z panną Doroteą Salviatl. Ks 
Wilhelm wystąpił w mundurze Stahl-
heJmn. 

SKAZANIE KOMUNISTY 
W GDAŃSKU 

Przed sądem karnym w Gdańsku 
l Itanąt poseł komunistyczny Kreft, pod 

zarzutem bezprawnego noszenia broni 
craz kontrabandy. Sąd skazał go na 7 
miesięcy więzienia. 

KATASTROFA LOTNICZA 
Na lotnisku berlińskiem wydarzyła 

się katastrofa lotnicza. Samolot, który 
miał rozsypać truciznę przeciwko szko­
dnikom drzewa — spadł po wzniesie­
niu się na wysokość około 40 metrów I 
rozbił się doszczętnie. 

Pilot odniósł ciężkie obrażenia. 
KONGRES PRACY W GENEWIE 

W dniu 8 czerwca rozpoczną się w 
Genewie obrady międzynarodowej kon­
ferencji pracy. Przedstawiciele St. Zje­
dnoczonych wezmą udział w charakte­
rze obserwatorów. 

AMB. FRANCJI W MOSKWIE 
Do Mcskwy przybył nowy ambasa­

dor Francji p. Alphan. 
POWRÓT MAC BDNAI DA 

Premier Mac Donald, który zdecy­
dował się przerwać swój urlop, przybył 
dziś z Lo.«l«moutli samolotem do Lon-
dym, 

Pod protektoratemi p. premie 
ra Jędirzejewicza rozpoczął 
wczoraj w Warszawie 3-diriowe 
obrady Kongres esiperamtystów. 

Otwarcie Kongresu poprzedź 
la krótka uroczystość na cmen­
tarzu żydowskim, przy ul. Oko 
powej, gdzie na próbie Twórcy 
esperanta, dr. Ludwika Zamen­
hoffa złożono wieniec. 

Okolicznościowe przemówie­
nia, w których złożono iiold pra 
cy i dziełu dr. L. Zamenhoffa, 
wygłosili: prełes Offólłiopolskei 
delegacji esperantystów prof 
dr. Bujwid z Krakowa, prezes 
gminy żydowskiej p. Mazw, ra­
bin Pozłier i p. Leo Belmont 

Sam Kongres rozpoczął swe 
obrady o g- 12.30 w poł. w sa^ 
Rady Miejskiej. Po zagajeniai 
przez radce Zajączkowskiego ! 

powołaniu na przewodniczącego 

W imieniu prezydenta miasta 
przemawiał radny Bychowstó. 

Po przerwie obiadowej, o g. 5 
pp.. rozpoczęło się plenarne po­
siedzenie Kongresu. Referat w 
jeżyku polskm p. t. „Esperanto 
a łacina" wygłosił dr. Czubryń-
stó. Pozatem resztę referatów 
organizacyjnych wygłoszono w 
iezyku esperanto. 

Na otwarcie Kongresu przy­
było około 500 osób. 

Dzisiaj, w drugim dniu Kon-
CTCSLI, o g. 11 r. odsłonięce ta­
blicy ku czci ś. p. A. Grabow-
sfcego, tłumacza arcydzieł lite­
ratury polskiej na esperanto, w 
lokalu przy ul. Hożej 42. 

O g. 12 w poł. odbędzie się po 
siedzenie ogólnopolskiej delega­
cji esperautystów, a o Z. 5 pp. 
zamknięcie Kongresu, 

We wtorek natomiast odbędą 
prof. Buiw;da. wygłosili przemó swe posiedzę tria specjalne k#ła 
wierna powitalne taczni delegaci esperanckie, jak literatów nie 
kół esperanckich z prowincji. I widomych, turystów itp. 

Zgon wnuczki Puszkina 
Ogl Pawi iwe | 

fi*u*~ 

PARYŻ, 4.6. W okolicach Nicei 
zmarła wnuczka słynnego poety 
rosyjskiego Puszkina, Olga Paw­
łowa. 

Przed kilku laty Pawłowa, licząc 
ponad 60 lat, uciekła z Ukrainy so­
wieckiej i nielegalnie przedostała się 
do Pojski. przyczem podczas prze­

chodzenia przez granice prześlado­
wana była przez straż sowiecką, 
która oddała do uciekającej starusz­
ki kiika strzałów. 

Wouczka poety rosyjskiego zna­
na była w kołach emigracji rosyj­
skiej z szerokiej działalności s>0-, 
łecznej. 

•r Pf 
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Dyktator kultury niemieckiej 
Józef Goebbels, bazyliszek nacjonalizmu 

Poseł Belgii na grobie Nieznanego Żołnierza 

Karze! pokraczny, utykający, o 
śniadej, ascetycznej twarzy, tra­
wionej jakby wewnętrznym ża­
rem. o starczo zaostrzonym pod­
bródku, o haczykowatym semickim 
nosie — taki jest Józef Goebbels, 
jeden z ewangelistów narodowego 
socjalizmu, jeden z pierwszych a-
djutantów ..Mhrera", dzisiejszy mi 
nister propagandy i dyktator kul­
tury niemieckie;. 

L>y-ictator?... Niema w tein okre­
śleniu przesady: Goebbels rządzi 
despotycznie i bezapelacyjnie lite­
ratura. teatrem, prasa i kinem. To 
on rozpętał w swoim czasie kru­
cjatę przeciw filmowi „Na zacho­
dzie bez zmian", to on podbech^ął 
rozjątrzone tłumy nazi do zburze­
nia kina. w którem wyświetlano 
dzieło znienaw dzonego Rcmar-
que'a. To on by! inicjatorem pale­
nia ksiąg na placach miast i inspi­
ratorem podpalaczy, on byt auto-
Tem indeksu, na którym znaleźli 
sie bracia Mant}, obaj Zweigow.c. 
Henri Barbusse, Artur Schnitzler. 
Jarosław Hasek, Walter Hasert-
clever i wielu innych. To on, hitle­
rowska wyrocznia w sprawach 
*ztu:ki i literatury, narzuci! swej 
partii godło zębatego ';rzyża — 
swastykę, ten staro-hindiiski, pra-
aryjski symbol ognia (ignis). • 

Cenjusi zapoznany 
W pismach, mowach, czynach i 

sposobie bycia Goebbelsa dominuje 
ion fanatycznej pomsty. Ten św e-
io promowany minister iest speci-
menem psychopatologii Freuda, ca 
}a bowiem aktywność jego nosi 
fatalne i widoczne piętno urazu. 
doznanego w wczesnej młodości. 
Goebbels iest niedoszłym literatem. 
zapoznanym geniuszem, którego 
dramaty i powieści zostały pomi­
nięte przez krytykę i n edostrzt-
żone przez czytająca publiczność. 
Teraz ten zgorzkniały intelektuali­
sta mści sie na kulturze niemieckiej 
za swe fiasco na polu literatury. 

Jakież sa iego antecedensy? U-
rodzony w roku 1897, w Rheydt 
(Nadrenia), w rodzinie zamożnych 
włościan, otrzymał dość staranne 
wychowanie, studiował literaturę. 
filozofie i historie w szeregu 
wszechnic niemieckich. Skazany 
orzez swa ułomność na życie za­
mknięte i ceiebralne. patrzy na 

I świat przez pryzmat literatury. 
Rozczytuje sic w romantykach 

i niemieckich; targany niepokojem 
swego rrokolenia, szuka powino­
wactw u Novalisa i Holderlina; 
poddaje sie urokowi mistrza Gun-
dolfa. jednego z największych kry­
tyków niemieckich i jednego z naj 
bardziej jasnowidzących badaczów 
Goethego (nota bene żyda); gra­
wituje wokoło ezoterycznej kapli­
cy literackiej Stefana George; od­
krywa Dostojewskiego, którego 
staje sie zapalonym wielbicielem. 
Słowem. Goebbels jest synem swo 
lei epoki, szczątkiem na wzburzo-
(icni morzu idei, wagabunda inte­
lektualnym, niespokojnym poszu­
kiwaczem celu. Bohater jego po­
wieści autobiograficznej. Micha!. 
młodzieniec bezwolny i kapryśny, 
hamletyczny i marzący o czynie, 
'. owiada. że chciałby „czuć mie­
dzy kolanami rozwierzganego ru­
maka". Wyznaje, że przełom w je­
go życiu spowodowało zdanie z 
dramatu „Gneisenau" Goetza: „Bo 
że. dai nam jakiś cel, jakikolwiek-
badż!" 

Trybun ludowv 
1 ten oto refleksyjny mózgowiec, 

psychastenik, skwaszony niepowo­
dzeniem swych dramatów i powie 
ści, hamtetoid marzący o konkret­
nym czynie, natrafia na socjalizm 
narodowy — nowe skojarzenie 
dwu starych pojęć, prąd młody i 
wówczas romantycznie walczący 
na samotnei szczerbie. Cel, jaki-
kolwiekbadź, jest znaleziony! 
Czyn. który przerasta wszelkie 
marzenia o czynie! Możność prze-
koleien a sie na tory konkretnego. 
żywiołowego, bezpośredniego ży­
cia! Pretekst do zrezygnowania z 
nieudałych zakusów literackich. 

Goebbels rzuca sie w wir roboty 
agitacyjnej. Znalazł nareszcie swo­
ja właściwa drogę. Jego talent try­
buna i podżegacza oddaje partji nie­
ocenione usługi. 

Wkrótce zostaje przeniesiony z 
zagłębia Ruhry do Berlina, gdzie 
obeimuje resort propagandy nazi. 
Jego mowy sa zapalne, jego elo­
kwencja nlytka i wulgarna. Chełpi 
sie tern. twierdząc w swojej książ­
ce „Wafka o Berlin". 

„Zapewne, propaganda narodo­
wo - socjalistyczna iest prymityw 
na. Ale prymitywna iest myśl lu­
dowa. Agitacia musi umyślnie u-
praszczać problemy, przykrawać 
;e do myśli i widnokręgów ludo­
wych". 

Polityk żaden, niezdolny do lo­
gicznego i przezornego myślenia, 
Goebbels celuje w liryzmie napu­
szonym i demagogicznym, umie 
rozniecać najlichsze namiętności 
zdeklasowanych drobnomieszczan, 
stanowiących większość jego audy 
torjów. Jego zasoby werbalne, je­
go zapasy natchnień poetyck'ch, 
niewyzySkane w literaturze, zna­
lazły nareszcie upust. I masy od­
biorców. 

Ooozytla. renegaci i inumf 
Był czas, kiedy Goebbels wraz 

z Gregorem Strasserem uprawiał 

w łonie partji „lewa" opozycję. W 
swych „Listach narodowo - socja­
listycznych" głosili konieczność 
..zrealizowania socjalizmu w ra­
mach Państwa". Jednakże, gdy Hit 
ler, zgromadziwszy swych po­
pleczników na konferencji w Bam-
berg, zdoła! ich odwieść od kam­
panii za konfiskatą dóbr rodziny 
cesarskiej i przekonać ich o potrze­
bie zyskania sympatii przemysłu i 
finansjery, Goebbels zaparł ŝ c 
skwapliwie swego sojusznika 
Strassera i uleg! ślepo Hitlerów.. 
jako „narzędziu woli boskiej, czy­
niącej dzieje na falach inspiracji 
twórczej". Jak widać z tej próbki 
stylu, nietęgim jest pisarzem pan 
minister propagandy. 

Dzisiaj Goebbels zażywa tryum­
fu. Rezyduje na Wilhełmstrasse, w 
wspaniałym gmachu, który n.e-
gdyś był siedzibą ministerstwa a-
prowizaci: i w którym zajmuie ga 
bimet Rathenau'a. zamordowanego 

urze/. faszystów. W radzie mini­
strów zasiada obok von Papena, o 
którym pisał dawniej, że „lud uwa 
ża osobę pana vou Papena za pro­
wokacji;''; współrządzi z Hugen-
bergiem, przedstawicielem „tru­
stów prywatnych", o których daw 
niej pisał z oburzeniem: „koncerny 
i trusty prywatne triumfują na zgli­
szczach ekonomiki niemieckiej". 

D/.isiai Goebbels przemawia z 
pałacowych balkonów i jego gro­
teskowa postać, skopiowana przez 
naturę z karykatur żydowskich 
„Angriffit", którego jest redakto­
rem. budzi w tłumach cześć bałwo 
chwalcza. 

Dzisiaj Goebbels, jest fetowany w 
Rzymie, jako wysoki przedstaw' 
cie! siostrzanej Trzeciej Rzeszy i 
koligat tas/.yzimi. Piłotawany przez 

. Mussoliui'ego. wtajemnicza sic w 
I arkana faszystowskiej propagandy. 
której sprawność podziwia codzień 
rano. czytając w pismach włoskich 

1 pyszne peany,., na swoją cześć. 
Nowy poseł belgijski w Warszawie, lir. Davlgnon (z lewej), po złożeniu Ił-' 

stów na /amku. złożył wieniec na grofcPe Nieznanego Żołnierza. 

25-lecie poety Beskidów 
eusz Emila Zegad9owic; 

Poeta, którego twórczość spoty­
kała się z wyjątkowo rozbieżucmi 
sadami krytyków — to autor „Po­
wsinóg beskidzkich", Emil Zegadło­
wicz. 

Dziś, gdy mija 25-lecie jego dzia­
łalności pisarskiej, uroczyście oJi-
cliodzone na Podhalu, zdajemy so­
bie jasno sprawę, że dzieło autora 
„Żywota Mikołaja Srebrempisanc-
gc" — to trwała i chlubna pozycja 

w naszej literaturze. 
Wartością niezniszczalną jego 

poezji jest prawdziwa oryginalność. 
Jakkolwiek początkowo należał do 
„Zdroju Poznańskiego", grupy pi­
sarzy, hołdujących ekspresjonizmo-
wi. następnie współdziałał i współ-
myślal z „Ponową", a wreszcie wy 
bijał się tm czołowe miejsce w gro­
madce beskidzkich śpiewaków — 
„Czartaku" — to jednak zawsze bvl 

Emil Zefiadfowcz 

Fragmenty 
Z „Ballady o Powsinodze, bez-

kldzklm druciarzu kuternodze, o 
duszkach gar-zych i lipowem 
kwieciu". 

— Przysei han­
zę śpiza z oraw 
wędrujący za grosiwem 
za żywiołem, przyodziewem 
sobkiem spotem 
jak ta trali 
po gromadzie i parali 
druciarz: 

górki druuatowui 
btaaaszanc naprawiać — 

garki, dzbanki, miski, kotły. 
co tam z katów zmiotą miotły — 
szczerby, trzópki, brzucha, ucha — 
szyle, denka i pokrywy — 

I górki drunntować — 
j blaaaszane naprawiać -
! przyjdzie hoży druciarza 
przy/di raz leden do mnie — 
coś cl mom na wyzdrade, 
potna cie ogromnie — 
— lankar mi leg na wnafrzu 
po kacy sie wiercę 
drutujesz bracie garki 
podratul mi serce 

W święto 36 p 

zanim druciarz przyszed na zwołanie 
obszed kuśdyknlac Irzy stajania — 
swoim zwykłem — duchowym porząd­

kiem 
przylgnął kupkę pod lipa pud światkiem 
ej nic kupkc bo mnar dziadyga — 
kiózla wic moiśclewy 
kio jest pierwszy 2 brzygu -
odszed drnciarz-kulernoga 
trzópek cielska ostawujac 
zgarbionego, kulawego, 
wychudłego, zgarczonego . 
— odszed druciarz-kuternoga 
za piecem a Panaboga 
— tum — majstruje — nnklepnje — 
reperuje i drutuje 

I drutuje 
stonecznemi promieniami 
w kwadrę pięknie przymierzuje 
lały ćwicczy wkrąg gwiazdami — 
światkom górki wclat drutuje — 
powsinoga beskidzki kamratowy gość 
ma słonecznych drutów, gwiezdnych 

ćwieków dość 
świeci garnków nie lepią 

jeno lipa płatki prnszy 
• na sen marę garczej duszy. — 

-):*:(-
Polskie projekty robót publicznych 

przed Lfgą Narodów 

1 >est sobą 1 tylko sobą. : w n ą jednak skłonnością do zbyt dY 
Zegadłowicz tworzył poematy i skrętnego snucia idei poprzez pełne 

najclięmiej o zieim beskidzkiej. Sze-i realizmu sceny, jest w każdym ra-
roko otwartemi oczami chłonie ob-1 zie twórca „Lampki oliwnej", , Bet-
raz ludu, przyrody i w jego twór-• saby" i, wielu innych utworów dra-
czej jaźni budzi się pod wpływem ; matycznych — pisarzem zastużo-
doznań zewnętrznych błysk uczu- nym, 
cia. lub refleksji. W twórczości au-i 
torą „Domu Jałowcowego", splata-1 
ją się w prawdziwej harmonii:! 
(skrajny) realizm i (krańcowy) mi­
stycyzm, daiący głębokie przeko-; 
nanie, że świat, teh zwykły, najpo-', 
spolitszy, oglądany naszemi ocza-i 
mi, to obszar, gdzie emanuje mocj-
boża. Boskość przejawia się w 
miłości, która jest duszą kosmosu. 
1 ludzkość, owładnięta tym ducham 
musi sie doskonalić, wcielać słowo 
Chrystusa na ziemi i w związku z 
tą wiarą autor roztacza najrozleg-
lejsze katergorje ideologii humani­
tarnej, zahaczając ustawicznie o za­
gadnienia etyczne. 

W wizji świata realnego — wni­
kliwość obserwacyjna, moc świet­
nych epizodów realistycznych, lu­
dzie, rzeczy, malowane przez czło­
wieka, znającego je nawytot. nie­
rzadko z domieszką pierwszorzęd­
nego humoru, cała ta realistyczna 
bezpośredniość — nasuwa porów­
nanie autora z Flaubertem. 

Kluczem do tej poezji jest prze­
dziwnie melodyjna forma. Słowa 
sa tu niby dźwiękami, zdania — a-
kordami, a każdy poemat — sym­
fonia. Wiersze jego ze swemi sa-
morzurnemi akcentami rytmiczne-
mi, pozwalają czytelnikowi odczuć 
wewnętrzny ton jego poezji, wsłu­
chać się w jej prawdziwą muzy­
kę. 

Tak tworzą poeci samotnicy, ży-
i iacy w ciszy, niemem zasłuchaniu 

w głos przyrody, Boga, swego wła­
snego serca, poeci, których dzie­
dziną — spontanicznie przejawiają­
ca się poezja. 

Jeszcze słów kilka o dramatycz­
nej twórczości Zegadłowicza. Au­
ror ambitny, unikający łatwizn z pe 

Zasługi dla teatru i umysłowego 
życia położył pozatem jako utalen­
towany dyrektor „Teatru Polskie­
go" w Poznaniu, oraz nieporówna­
ny interpretator poezji chińskiej, ru­
muńskiej, tłumacz Goethego —> 
(Faust). 

Całość jego twórczości — rodzi­
ma, pełne nuty szczerego patrioty­
zmu (Elegie) cierpliwego, cichego 
budzenia w duszach miłości i świa­
tła bożego— ma swn nieprzemija­
jącą wartość. 

W dniach od 7 do 10 czerwca 
r. b. odbędzie się w Genewie po­
siedzenie komiitetu studijów robót 
publicznych przy Lidze Naro­
dów. 

Rozpatrywane będą następują­
ce projekty polskie, przedstawio­
ne przez Związek Miast Polskich, 
a mianowicie: rozszerzenie ga­
zowni kosztem 2.700 tys. zł„, oraz 
sieci tramwajowej miejskiej ko­
sztem — 17,200 tys . zl. w Krako­
wie. następnie rozszerzenie elek­
trowni kosztem — 2.900 tys. zł., 
oraz budowy trwalej nawierzch­
ni na drogach miejskich kosztem 
— 2.260 tys. zł., w Stanisławo­
wie oraz przebudowa gazowni w 
Łodzi według kosztorysu na kwo 
tę 3.500 tys . zl. 

Ponadto komitet rozpatrzy 
projekt rządu polskiego, dotyczą­
cy elektryfikacji województw po 
znańskiego, pomorskiego i kra­
kowskiego. W czasie sesji komi­
tetu nie będą rozpatrywane pro­
jekty dotyczące budowy wodo­
ciągów i kanalizacji, wśród któ­
rych znajdują się i polskie wnio­
ski, a to z powodu niemożności 
udziału w tych posiedzenaich rzc 
czoznawcy, który z ramienia ko­
mitetu wyjechał do Indochin. 

W charakterze stałego człon­
ka komitetu studjów udał się z 
Warszawy do Genewy inż. Al­
fred Konopka, emerytowany na­
czelnik wydziału b. ministerstwa 
robóit publicznych. 

M i ę d z y n a r o d o w y zjazd p r a s y s p o r t o w o 

Do Polaków w Ameryce 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej po dczas mszy polowe), odprawione! 
na ii, V..irszalka Piłsudskiego przez bisk. potowego W. P. Gawlinę z okazji 

święta pułkowego 36 p.p. (Lenia Akademicka). 
•)*K-

Między sobą 
Rozgrywki Ukraińców we Lwowie 

Wiadze administracyjne we Lwowie 
zakazały urządzania odbywających sie 
lam corocznie pochodów procesyjnych 
podczas Zielonych Świąt. 

Do wydania tego zakazu władze zmu 
••/one zostały awanturami i bijatykami. 
jakie, od pewnego czasu, wywołują na­
cjonalistyczni studenci z pod znaku 
U O. N. Nacjonaliści żywią nienawiść 
do ..Łuhów" za to. że poddały s.c <łóe 
rejestracji ł P. W. i W. 1". 

Ostatnio poważne zajścia zdarzyły 

sie podczas uroczystości ku ciel poety 
ukraińskiego Iwana Franki. 

Podczas defilady „Łuhowc6w" przed 
pomnikiem Franki, ukryci za nagrob­
kami studenci obrzucili defilujących I 
publiczność kamieniami. 

Szczególnie poszwankowaną została 
nauczycielka ukraińska Skwarklwna, 
doznając zmiażdżenia kości nosowe] I 
obra/.oii ;warzj Skwarkiiuę umiesz­
czono w '.zflitalu. 

wizyta dyrektora Rady Polaków z zagranicy 
nych dyrektor biura rady orga­
nizacyjnej p . Lenartowicz. 

Celem jego wyjazdu jest zwi­
zytowanie środowisk polskich w 
Nowym 'Jorku, Waszyngtonie, 
Buffalo, Detroit, Chicago i MH-
waiukee. 

Po wyjeździe do Ameryki Po­
łudniowej prezesa rady organi­
zacyjnej Polaków z zagranicy p . 
marszałka Raczkiewicza, który 
wizytuje ośrodki polskie w Bra­
zylii ! Argentynie, udaje się o-
becnie do Stanów Zjednoczo-

Kazimierz Piłsudski. D. Przepiórka i Makarczyk 
na międzynarodowe] olimpiadzie szachowej w Anglii 

W dniu 12 b. m. rozpocznie się 
w Fołkestone (Aiurlja) międzynaro­
dowa olimpiada szachowa organi­
zowana przez Brytyjski Związek 
Szachistów. 

W olimpiadzie wezmą udział sza­
chiści 18-tu następujących państw: 
Argentyny. Belgji, Czechosłowacji, 
Danji, Estonii. Framcji, Wielkiej Bry 
tanji. Islandii, Italji, Łotwy, Litwy, 
Niemiec, Pobki, Szkocji, Sswecj:, 
Hiszpanii, Węgier oraz Stanów Zje-
dBOCMOK* A . P . 

W skład drużyny polskiej wcho­
dzą następujący gracze: dr. Tarta-
kower z Paryża, p. Regiedzyński i 
Appel z Łodzi, oraz p. P. Frydman 
i p. Makarczyk z Warszawy. Ka­
pitanem druiyłW polskiej jest ppłk. 
dt. Stelfer. 

W okresie ohmpjady odbędzie się 
kongres Międzynarodowego Zwiaz 
ku Szachowego, w ktArym z ramie­
nia Polskiego Związku Szachistów 
wezmą udział p. Kazimierz Piłsud­
ski i p. D. Przepiórka. 

W Warszawie rozpoczął obrady międzynarodowy zjazd dziennikarzy spor­
towych. Na zdjęciu prezydium, od lewe] płk. KiHiiskl (P.U.W.F.), p. Bo-

In (Belgja), dr. Mlclecłi 1 płk. Glablsz, prezes Komitetu Olimpijskiego. 

7 bojowców ukraińskich 
przed sądem przysięgłych we Lwowie 

We wtorek rozpocznie się przed sa­
dem przysięgłych we Lwowie drugi 
proces w sprawie ełośneeo napadu bo­
jówki ukraińskiej na urząd pocztowy 
w Gr6dJcu Jagiellońskim. 

W sprawie tej odbył sic Już w swoim 
czasie sąd doraźny, w wyniku którego 
dwaj główni sprawcy BHas i Danyly-
szyn, skazani zostali na śmierć. 

Wśród oskarżonych znaid-ują się 
dwaj bezpośredni uczestnicy napadu, 
mianowicie Michał Kuiśpiś. studeo., 
szej s/tabu organizacyjnego bojówki i 
Stefan Masźcz.ih, uczeń 8-tnej klasy 
gimnazjum we Lwowie, który podczas 

napadu steroryzował urzędnika Tomko-
wa, grożąc mu zastrzeleniem. 

Na ławie oskarżonych zasiądzie rów­
nież córka duchownego, obrządku wsfcho 
dniego. Maria Kowaluk. która poma­
gała w ucieczce i ukrywała w miesz­
kaniu ojca, oskarżonego Maszczaka. 

Pozatem oskarżeni są: Kossak stu­
dent. komendant powiatowy U. O. M. 
w Drohobyczu, Michał Motyka. Jaro­
sław Biłaś I Stcian Czapa, który bo-
lówkę ukrywał w sniiiole oj.-a swego. 

Wszystkich oskarżouych bronią ad­
wokaci ukraińscy. 



Tradycyjne Zielone Święta w Warszawie 
na Saskiej Kępie i na Bielanach 

Przypadający w 48 dul po Wielkiej 
Nocy dzień Zwiania Duchi Świętego 
je,5t Jednem z rtiewieln świąt w roku, 
obehodzonem z równa radości* Jak 

Boie Narodzeni* i Wielkanoc. 
Ody Boie Narodzenie jesl świętem 

slwłkich łakoci, Wielkanoc — trady­
cyjnego obżarstwa, w Zielone Swią'.-
k! wkraczamy w Polsce w okres sma­
kowitych nowalij — kurczaków, raków 
i szparagów, któremf zawsze, szczegól­
nie Warszawa, koronowała swoje spóź­
nione zaiwycza) „majówki". 

Świąteczne swoje wypr»wy stolica 
skierowywała przeważnie na prawy 
brzeg Wisły, którą przepływało sie ło­
dzią z pod młyna na Solcu za 6 gro­
szy, aby na Saskiej Kopie uraczyć sie 
rakami lub kurakami za 5^ gruszy, 
suto podlanemi ,prwem po dziesątce 
za diiiy kufel. 

Takich gontyn pod wezwaniem Ba­
chusa było na brzegu Oleandrów, na­
zwanych od czasów Aususta II Sasa 
Saska. Kcoą, wiele. Do dziś Jaszcze 
wzdłuż ulic Miedzeszyńskiej, Franfu-
•kiej i innych trwają drewniane dworki 
piętrowe, w których mieściły sie daw-
•e restauracje „pod Różą", ..pod Wian­
kiem": od nich to alejkami drzew o-
wocowych dochodziło sie w głąb, lądu, 
gdzie były bardziej renesansowe I 
droższe „ogródki" zwane „pod Dębem" 
I „Prado". W tych dwti tańców nie by­
ło, za to w każdym z zakładów, poło­
żonych na brzegu Wisły, nieodzowną 
atrakcją była „drewniana sala", oczy­
wiście poza huśtawkami i karuzelą. Za­
bawa trwała tu do wieczora, kiedy 
następował gromadny powrót do mia­
sta. 

Ponieważ mostu hn. Poniaiows^ego 
przed 40—50 laty nie było, a do Kier­
bedzia trzebaŁy okrążać przez Kamio­
nek I Pragę, wiec wracało sie tak sa­

mo, Jak I Jechało w tamtą stronę, ło­
dzią. Co to było wrzawy, pisku, krzy­
ku, kiedy rozbawieni wycteczkow:cze, 
niejeden „pod gazem" znaleźli sie na 
lodzi! Powiewał nad nią żagiel z ma­
lowaną postacią I napisem „Krakus", 
„Warszawianka", .Jan Twardowski" 
1 L p. Łódź sunela wartko przez laJe, 
przy kaidem zakcjysaniu sie daiąc 
sposobność kawalerom do powstrzymy­
wania swych towarzyszek od wpadnię­
cia do wody, a pannom znów do bro­
nienia sie. oczywiście udawanego, 
przeciw zbyt śmiałym rękoczynom ka­
walerów. 

Drugiem miejscem wycieczek war­
szawskich były Bielany Istniał tu 
zbudowany przez Władysława IV 
klasztor niegdyś o. o. Kamedulów z 
reguły św. Romualda, zwanych od 
swych białych szat „biełajiaml". Jan Ka­
zimierz ofiarował klasztorowi obraz 
Św. Bonifacego I sprowadzenie go na 
Bielany w drugi dzień Zielonych Świąt 
dało początek tradycyjnemu w tym 
dnUi odpustowi, usankcjonowanemu na­
stępnie bullą papieża Aleksandra VII. 

Od tego też czasu utrwala sie zwy­
czaj pielgrzymek warszawian w Z;eIo-
ne Świątki na Bielany. 

„Wiadomości warszawskie" tak opi­
sują w roku Pańskim 1766 obchód Zie­
lonych Świąt na Bielanach: „Z rozka­
zu Jesto Królewskiej Mości na Biela­
nach był bal tak wspaniały. Jakiego tu 
ni* pamiętają. Wschody od Wisły na 
górę i różne rozmyślne bramy, teatra 
1 machrny nowo wystawione, rzes'stym 
ogniem I piękną inwencją Iluminowane. 
przedziwny okazywały widok. Dodały 
także wesołości fajerwerki pięknie za­
palone. Dla państwa I dla pospólstwa 
wszystkiego hojn1* dawano. Król w 

Wieści gospodarcze 
REKLAMY PRZY DROGACH 1 so, którego wyroby dana przedsiebior 

Ustawa o funduszu drogowym prze­
widuje opłatę od reklam, umieszcza­
nych wzdłuż dróg publicznych, i* zwol­
nieniem od tej opłaty reklam przedsię­
biorstw przemysłowych 1 handlowych, 
irmieszczanych na ich budynkach 1 ogro 
dzeniach przy drodze publicznej. 

W praktyce^ Jednak firmy produkują­
ce takie wyroby. Jak np. kawę, cykorję, 
czekoladę, pastę do obuwia i zębów i 
t p„ otrzymują nakazy płatnicze od 
reklam, które właściciel przydrożnego 
sklepu pobrał od nich wraz z towarem 
i wywiesił w celu upiększenia swejto za 
kładu handlowego. 

Opodatkowanie, i to nieraz po kilku 
latach od wydania reklamy, przedsię­
biorstwa przemysłowego, które często 
Już nie Jest w stosunkach handlowych 
z danym kupcem. Jest niewątpliwie ni* 
sprawiedliwe I ponadto zmusi do zanie­
chania tego rodzaju reklamy, co z kolei 
odbije się niekorzystnie na obrotach 
przedsiębiorstw, produkujących blasza­
ne reklamy. 

Izba przemysłowo-handlowa w War­
szawie zwróciła się do Min. Komunika­
cji o wydanie przep^, iż opłacie na 
fundusz drogowy n4e podlegają rekla­
my, mieszczące się na przydrożnych 
przedsiębiorstwach handlowych, bez 
względu na to, czy stanowią reklamę 
danego przedsiębiorstwa, c?y też tnne-

stwo handlowe sprzedaje. 
WYPŁACALNOŚĆ KLIENTELI 

BANKU POLSKIEGO 
Wypłacalność kredytobiorców w Ban 

ku Polskim w ciągu pierwszego kwar­
tału roku bieżącego i w początkach 
drugiego, wykazuje poprawę w dziale 
kredytów wekslowych w porównaniu 
do tegoż okresu z roku ubiegłego. Po­
prawę tę należy częściowo przypisać 
stosowanym przez instytucje emisyjną 
prolongatom terminów płatności oraz 
ostrą selekcie materjahi wekslowego. 
Zmniejszyła się równeż poważnie flość 
upadłości oraz wniosków o nadzór są­
dowy. W Banku Polsk;m odsetek weks 
li zaprotestowanych w stosunku do piat 
Jiych wynosił w styczniu roku bieżące 
go 1.57JS, w lutym 1,70 proc., 1,32 proc. 
w marcu. 1.26 proc w kwietniu i 1.34 
proc. w maju. W styczniu roku uo egte 
go odsetek weksli wynosił 3.78 proc 
w lutym 4.10 proc. w marcu 3.80 proc. 
w kwietniu 3.50 proc. i w maju 3.15 
proc 

Pożar wsi Brzoza 
We wsi Brzoza, powiat kozieniecki, 

wybuch! pożar, który przy bardzo sil­
nym wietrze rozszerzył sie z gwałtow­
ną szybkością I strawił 50 zagród. W 
czasi* pożaru Jedna osoba poniosła 
śmierć w płomieniach, kilkanaście zaś 
uległo poparzeniu. Straty znaczne. 

liczne) asystencji Wisłą przybył I od 
miasta na Wiśle zgromadzonego w n-
branych piękni* łodziach był witany 1 
stamtąd aż po północy do zamku po­
wrócił." 

Rozkładali się w tym dniu obozowi­
skiem kuglarze, przybywał cyrk wę­
drowny, kręcili sie hecarze, składali ry­
my wierszoklety, popisywały się tań­
cami balleriny, ustawiano karuzele, 
kręgielnie i huśtawki. Rakietnicy hoj­
nie opłacani palili bezustanku dziwnie 
wspaniale fajerwerki, które kolorowe-
ml ogniami aż pod niebo tryskały, a 
muzyka rżnęła od ucha ku wielkiej 
uciesze ludu. 

Teatry warszawskie musiały zamy­
kać w tym dniu swe podwoje, bowiem 
wiadome było1, że śweicfłyby pustkami. 
Aktorzy wesołą gromadą ruszali rów­
nież na Bielany. Kazimierz Julian Ja­
siński pisze w swym poemacie „Biela­
ny" w r. 1882: 

Pauzę dał sztuce Teatr Narodowy 
Afiszem dziiś on nie zwabi dukata 
Hajże, gdzie mimo kraty ogrodowej 
Do Bielan ciągnie strojna kawalkata. 

* 
Mijające lata nie zmniejszały ochoty 

do zabawy. 

W 1885 roku słynne statki parowe 
Fajansa przewiozły na Bielany prze­
szło 30.000 ludzi. Zanikła Już jednak 
wówczas dawna świetność zabaw, nie 
widziało się Już orszaku bogatych po­
wozów, ani Jeźdźców błyszczących bo-
gateml strojami, którzy na wyanglezo-
wanych rumakach towarzyszyli ongiś 
pojazdom, wiozącym damy Ich s«rc. 

Odpust i majówka na Bielanach za­
częła przybierać charakter demokra­
tyczny. 

Ale wesoły ludek warszawski w dal­
szym ćlągu tłumnie się zjeżdżał na 
huczną zabawę. Wyrastały wiec nieo­
podal kościółka, Jak grzyby po deszczu, 
szałasy l namioty, „bawarje" I szyncz-
ki, cieniste altany i niewymyślne stra­
gany. gdzie można było dostać prócz 
jadła I napitku także świecidła I ozdo­
by, wstążki I korale, pierścionki I dy­
wany, oraz szkaplerże, medaliki i świę­
te obrazki. 

Zjeżdżała leż żydowska kapela, ze 
skrzypiec, klarnetu i basetli złożona, 
przygrywać zaczynała skocznie kata­
rynka, lub nawet zwyczajna rozciąga­
na harmonijka; innej orkiestry nie trze­
ba było. Podrywał się więc skoczny 

oberek, huczał mazur a la Saska Kępa, 
trzepotała się poleczka naprzemian z 
rączym sztajerem. Tańczono na zbi­
tych deskach lub na murawie, raczono 
się obfiteml zapasami i weselono się 
coniemiara. 

* 
Przez długie lata na Bielany wybie­

rała sie w Zielone Świątki dosłownie 
cała Warszawa. Kto nie był lam w 
niedzielę, ten Jechał w poniedziałek. W 
drugi d l̂eń zazwyczaj odwiedzała 
Bielany tak zwana Inteligencja I sfery 
"towarzyskie Warszawy, zamykającej 
slęNwówczaj w granicach określonych 
ulicą Okopową I Aleją Jerozolimską. 

Ludność miasta podzielić można by­
ło na dwa obo!y, wycieczkowiczów I 
obserwatorów. Kto mógł, ten Jechał, 
kto nie miał na to, ten szedł „per pedes 
apostolorum" przez ulice Długą, Freta, 
Zakroczymską I Marymont, żeby po­
modliwszy się II Kamedulów, obejrzeć 
ich murowane pustelnie, między n'emi 
domek króla Jana Kazimierza, popa­
trzeć na kolumnę miłośnika Bielan, 
króla Michała Korybuta, podumać przy 
groble Staszica, wreszcie utknąć w ba­
raku restauracyjnym Bochenka przy 
parówkach i piwie. 

Dziś rzesze te stopniały 1 córa* 
mniej liczne bywają wycieczki na Bie­
lany. Niektórzy Jadą do Młocin lub In­
nych miejscowości podmiejskich, omi­
jając Bielany: Jeszcze inni dojeżdżaj* 
statkiem do tradycyjnych Bielan, żeby 
n^wysladając. wrócić tą samą drogą 
do Warszawy, używszy tylko prze­
jażdżki. 

Wreszcie Zielone Święta straciły 
swój dawny charakter I w mieście. 
Ongi gród cały w dni te przystrajał 
się w godowe szaty. Ulice były czysto' 
zamiecione; schody, drzwi I okna umy­
te. Chodniki I sienie plaskiem I ciętym 
tatarakiem wysypane; odrzwia I bra­
my gałęziami zleloneml przybrane. 

Ulice Starej Warszawy, Rynek. Pi­
wną, Podwale, Dunaj, Gołębia, czy Fre­
ta obiegała dziatwa radując się wio­
śnie i wygrywając piskliwie na tatara­
ku. 

Tak trwało do wieczora, kiedy także 
zielenią umajone wracały długim sznu­
rem kocze, dorożki, bryczki I furmanki 
do miasta. 

Dziś zmalało to wszystko, a tradycje 
podtrzymuje tylko nieliczna cześć war­
szawian I to przeważnie z pośród mle-
szkańców Staromiejskiej dzielnicy. 

Niedbalstwo Kasy Chorych w Sochaczewie 
przed warszawskim sadem okręgowym 

Na szpaltach „trybuny czyteln.-
ków" w „Dzień Dobry" znalazł się 
list mieszkańca Sochaczewa p. Le­
śniaka, który przedstawiał krzyw­
dy, wyrządzone jego żonie przez 
miejscowa Kasę Chorych. Kasa 
Chorych poczuta się dotknięta po-
stawionemi przez p. Leśniaka zarzu 
tami i wytoczyła redakcji w osobie 
red. odpowiedzialnego oraz p. Le­
śniakowi sprawę o zniesławienie. 

Oskarżony do winy się nie przy­
znał, dowodząc, że wszystko to, co 
w wydrukowanym liście podał, od­
powiada prawdzie. 

— Żona moja chorowała około 
dwóch tygodni na zęby. Zaczęło 
się to od rzeczy drobnej, dentystka 
jednak leczyła ja ciągle woda utle­
niona i wreszcie na drugi tydzień 
żona tak opuchła, że nie mogła już 
mówić. Ody było tak źle, że żona 
nie mogła już jeść, poszedłem do 
prywalnego lekarza, który polec I 
mi zawieźć żonę do Warszawy. N:e 
miałem jednak na to środków. Po­
szedłem więc jeszcze raz do den­
tystki, la ciągle mówiła w kółko: 
„Niech pani pocierpi".. Wreszcie 
męczyła żonę przez pół godziny 
tak. że żona strasznie krzyczała. 
Wyję-a kawałek zęba i oświadczy­
ła: „Poczekamy, aż stan zapalny 
mmie". A tu żona dostaje 40 st. go­
rączki. Wiozę ją jeszcze raz do 
Kasy Chorych, lekarz obejrzał, prze 
straszył się, ale powiada: „No nic. 
posłać do szpitala". Lekarz szpitaia 
w Sochaczewie powiada: „To nie 
kwalifikuje się dla mnie. Natych­
miast wysłać do Warszawy". Jest 
godzina ranna, a pociąg mam do­
piero o 2-ej. na podwórzu stoi samo 
chód Kasy Chorych, proszę, by po­
zwolono żonie nim jechać. Na nic 
sie zdało, musiałem czekać z mdle­
jąca mi żoną do godz. 2-ej na po­
ciąg i gdy wreszcie przyjechałem 
do Warszawy było już po trzeciej. 
Pojechaliśmy do Kasy Chorych, tu 
jednak nie chciano nas przyjąć, że 

już jest za późno. „Państwo pocze­
kają do jutra". Jak tu czekać do 
jutra, kiedy żona traci przytom­
ność. 

Musiałem się udać do prywatne­
go lekarza. Chciano 200 zł., ale nie 
miałem pieniędzy i dr. Jezierski i 
dr. Olombiński zgodzili się zrobić o-
perację przystępnie, bo widzieli, że 
ratują'matkę dzieciom. 

— Kasa Chorych odmówiła na­
stępnie zwrotu pieniędzy, które za­
płaciłem lekarzom i skreśliła żo.ię 
i dzieci z ubezpieczenia. 

Ja już sam dobrze na własnej 
skórze doświadczyłem, co nasza 
Kasa Chorych w Sochaczewie po­
trafi. Dwoje dzieci wpędziła mi 
już do grobu. Ody jedno nagle za­
chorowało dwie doby czekałem na 
lekarza. Sprowadziłem go z dróg', 
gdy jechał do innych chorych. By­
ło już jednak za późno, dziecko u-
marło. Co do mnie dr. Ossowski 
twierdził, że mam raka. rzeczywi­
ście z samego strachu ma'o raka n;e 
dostałem. Okazało się dopiero pó­
źniej, że lo jest ślepa kiszka. 

Przed sadem staje dentystka p. 
Łęczycka, która dokonywała wyję­
cia zęba p. Leśniakowej. 

— Pacjentka, miała chore dwa 
zęby — mówi świadek — gdy jeden 
usunęłam, drugi pozostał, bo nie po 
zwoliła na zabieg silna opuchlizna. 
Powiedzia'am, żeby przyszła za pa 
rę dni, jakoż przyszła, stwierdziłam 
slan nie gorszy, ale, że chora cier­
piała, więc odesłałam ją do szpi­
tala. 

Tam ordynująca oświadczyła, że 
nie chce przyjąć chorej, bo miała z 
nią jakieś zajście w zeszłym roku 
i nie chce ją widzieć w szpitalu (!). 
Chora została posłana do Warsza­
wy, ale stan jej był zupełnie nie 
groźny. Widziałam wypadki dużo 
cięższe. 

Sytuację wyjaśnia zeznanie dr. 
Olombińskiego, który dokonywał o-

peracji p. Leśniakowej w Warsza­
wie. 

— Stwierdziłem stan gorączko­
wy. zgórą 39 st., wysokie tętno. 
Obrzęk twarzy rozlany, zapalenie 
gruczołów chłonnych, obce ciało 
w miejscu usuniętego zęba. Rent­
gen wykazał obecność dwóch ko­
rzeni, pozostałych po złamanej ko­
ronie. 

— Czy można byk> zwlekać z o-
peracją? 

— 0 nie, operacji należało doko­
nać natychmiast w obawie przed 
zakażeniem. 

Dr. Olombiński w odpowiedzi na 
pytania zadawane przez obronę, 
wskazywał przykrą sytuację dla p. 
Łęczyckiej, stwierdza bowiem, że 

Innym Tazem komisja ustaliła Ita 
nieczność wysłania kogoś do sana­
torium, gdyż stan jego był groźny, 
a Kasa Chorych oświadczyła, że 
nie posiada pieniędzy. 

Inny wypadek: Dziecko chore n i 
krzywicę wymaga natychmiasto­
wego wyjazdu. Nie ma pieniędzy. 
Podtrzymamy, a później w maju 
gdzieś się Je wyśle. Nie doczekało 
już maja. 

Inny Jeszcze wypadek. Kobieta 
znajduje się w stanie nagłego roz­
wiązania. Wzywa się lekarz-, a le 
karzą niema. Ostatecznie pomocy 
chorej udziela Jakaś „babcia", któ­
ra przełamała dziecku kręgosłup. 
Przyjechał później lekarz i powie­
dział: ,,Ano dziecko się zrośnie" 

nie widział śladu po wyrwanym i Ojciec dziecka za to, że zawezwał 
2-im zębie, z czegoby wynikało, że 
dentystka urwała chorej koronę, a 
korzenie zostawiła. 

Drugi lekarz, klóry bral udział w 
operacji, dr. Jezierski potwierdza 

j zeznania swego poprzednika z tą 
tylko różnicą, że nie umie się wy­
powiedzieć, czy niedokonanie na­
tychmiast operacji pociągnęłoby w 
następstwie rychłą śmierć pacjent­
ki. 

Następnie charakterystyczne ze­
znanie złożył p. Kurowski, były 
członek komisji rozjemczej do 
spraw Kasy Chorych w Sochacze­
wie, przytaczając cały szereg zna­
nych mu bezpośrednio wynadków 
okropnego niedbalstwa Kasy Cho­
rych. 

Jeden z członków Kasy, Ponia­
towski zapadł na jaglicę i już zu­
pełnie ślepł, a mimo to Kasa nie 
chciała go odesłać do Warszawy. 
Ody już rozpoczynała sie gangrena 
chory został zoperowany w War­
szawie przez prywatnego lekarza 
dr. Pinesa, który wydał zaświad­
czenie, że gdyby jeszcze parę dni 
potrwał ten stan chory straciłby o-
czy. Poniatowskiemu nie dali w 
Kasie odszkodowania. 

jeszcze raz lekarza, został ukarany 
grzywną 12 zł. 

Zkolei p. Siekiera opowiada o 
śmierci swego 4-Ietniego synka. 
Dziecko zapadło na wstrząs móz-
gu. felczer zabronił ruszać le z 
miejsca, a lekarz Kasy chorych nie 
chciał przyjść do małego pacjenta 
tylko zażądał, by dziecko załado­
wano na wóz I wieziono do szpi­
tala. Dziecko umarło. 

Inny nieszczęśliwy ojciec n. Jasz 
czyk opowiada, jak iego mały sy­
nek dostał 40 st. gorączki, a we­
zwany natychmiast lekarz zjawił 
sie doD ero na trzecia dobę. Dzie­
cko zmarło. 

W tvm stanie przewodu sadowe 
go rzecznicy oskarżenia wystaoill 
z wnioskiem o powołanie w cha­
rakterze eksperta prof. Meissne­
ra. 

Obrona nie ononowa'a. wnosiła 
iednak. by Kasę chorych zobowią­
zać do złożenia sadowi kliszy rent 
genicznego prześwietlenia n. Leś-
niakowei. 

Sad przychylając sie do tych 
wniosków sprawę przerwał do 14 
czerwca b. r. 

Stoninlaw Cwięrczahiewlcz 
(Ćwicz). 

Pojedynek amerykański 
Sędzia śledczy Krepskl zachowy 

wał się tak, jakgdyby był w ga­
binecie sam. jakgdyby szerokość 
biurka tylko nie dzieliła go od męż 
czyzny. Jrtórego miał poddać ba­
daniu. jako podejrzanego o zabój­
stwo. 

Delikwent był to człowiek mło­
dy, liczący około lat trzydziestu, 
szczupły blondyn o niespokojnie 
biegających oczach i silnie zaryso 
•wanei szczęce. Wysunięty naprzód 
podbródek nadawał jego twarzy 
wyraz uporu i zawziętości. 

Długie już pół godziny spędził 
tu twarzą w twarz z sędzia śled­
czym, a ten nie raczył przemówić 
jeszcze ani słowa. Najobojętniej w 
świecie przewracał jakieś akta. i 
chcfwał do szuflad biurka, skąd wy 
ciągał nowe. Delikwent za każdym 
razem rzucał skwapłiwem okiem 
na okładkę akt, sadząc, że wyczy-
1a tam swoje nazwisko, ale, jak do 
tychczas. spotykał go zawód. Na 
jednych przeczytał: „Sprawa Lip­
skich przeciw Ajzenbergowi", na 
drugich nazwisko jakiejś Marianny 
Miodnikówny. na trzecich nie było 
wogóle żadnego nazwiska tylko nu 
mer 537/284 i ł- <L 

Oczekiwanie widocznie denerwo 
wało delikwenta..który czynił wy 
-sitki, by opanować nerwy. Siedział 
bez ruchu i bez słowa, czuł jednak, 
że co chwila uderza mu oa twarz 

fala krwi. na czoło zaś występują 
drobne kropelki potu. Ocierał je 
nieznacznie chusteczka, ale wie­
dział, że sędzia, choć nie patrzy, 
widzi to i dyskontuje odrazu. jako 
poszlakę. Walczył z ogarniającem 
go zdenerwowaniem, aż wreszcie 
nie wytrzymał: 

•*- Panie sędzio, czy... — zaczął 
mówić. ale Krępski przerwał mu 
rozkazującem: „Zaraz!", wydobył 
z kieszeni kamizelki mały pilniczek 
i zaczął starannie szlifować pazno­
kieć. 

W gabinecie, jak i całym gma­
chu, panowała cisza. Od czasu do 
czasu zatętniały w korytarzu ja­
kieś kroki, stuknęły jakieś zatrza­
skiwane drzwi i na (em koniec, na 
tomiast zzewnatrz przez pożółkłą 
firankę i wypłowiałe zielone portje 
ry płynęła rozgłośnemi akordami 
huczna symfonja ulicy: turkot wo­
zów. trąbki i klaksony samocho­
dów, gwar tłumu i odgłos iego kro 
ków. Chwilami wystrzelał ponad 
to krzyk sprzedawcy gazet 
"...press ...rrranny" i niby mono­
tonny PTzyśpiew dręczyło słuch 
nieustanne wołanie przekupnia: 

— Pomarańczy, katańskie mali­
ny, sam cukier, za jedne pięćdzie­
siąt groszy 

Krępski oszlifował paznokieć, o-
beirzał skrzętnie pozostałe, czy któ 

ry nie wymagał mterweacil pilniki 

wsunął go z powrotem do kieszeni, 
musnął ręka krawat, wysunął z rę­
kawów mankiety na długość dwu 
centymetrów, oparł sie łokciami o 
biurko i wreszcie przemówił: 

— Proszę o ścisła odpowiedź na 
pytanie, które panu zadam. Zazna­
czam, że od tej odpowiedzi wiele 
zależy... 

Delikwent zaniepokojonym wzro 
kiem wpił sie w usta sędziego, jak 
bv chcąc wyczytać pytanie zanim 
je usłyszy. Z nachmurzonemi 
brwiami i zaciśnietemi wargami 
wyglądał teraz nawet groźnie. Tak 
musi wyglądać żołnierz, oczekują­
cy nieprzyjacielskiego ataku na 
bagnety. 

Krwski nie śpieszył sie. Zrobił 
dłuższą pauzę i nagle zapytał: 

— Czy Dan w dzieciństwie prze­
chodził koklusz? 

Delikwent odrazu dziwnie 
zmiękł fizycznie i duchowo. Na­
chmurzone brwi uniosły się w Kó-
re. oczy zmętniały, groźna przed 
chwila twarz nabrała wyrazu tępe 
go ogłupienia. Co to iest? Czy on 
dobrze słyszał? Sędzia pytał o ko­
klusz? 

— Ja, panie sędzio, — zaczął bą­
kać, — chyba nie... A właściwie... 
Nie pamiętam. Ale dlaczego... 

— Dlaczego pytam o to? Zaraz 
panu wyjaśnię, panie Renisz, — 
wszak tak brzmi pańskie nazwi­
sko. prawda? Pytanie moje jest ta 
kim starym jak świat „kawałem" 
śledczym. Zadaje się badanemu naj 
głupsze pytanie, nie mające żadne­
go związku z tema tero badania i 
po sposobie, je. Jaki reaguje na to 

delikwent, wnioskuje sie o jego od 
pomości. Stanowi to coś w rodzaju 
próby sil i musze panu powie­
dzieć. że w tym wypadku wypadła 
ona dla badanego ujemnie. Tak dać 
sie zbić z tropu podobnie bezsen-
sownem pytaniem! Sądziłem, że 
będę miał w panu teższego prze­
ciwnika... 

Tw*arz Renisza pokrył rumie­
niec. Poczuł sie zaienowany. a je­
dnocześnie targnęła nim głucha 
złość na samego siebie. Dać się 
wziąć na laki głuoi kawał! Napię­
cie nerwów znikło, skoncentrowa­
na uwaga rozpierzchła się. Miejsce 
ich zajęła hamowana z trudem 
pasja. 

— Pan sędzia. — zaczął, opano­
wując glos, który groził lada chwi 
!a zamienić się w krzyk, — za­
szczycił mnie mianem przeciwnika. 
Nie widzę zupełnie na jakiem polu 
mielibyśmy stać sie przeciwnika­
mi? Aresztowano mnie dziś w no­
cy, obarczając jakimś idiotycznym 
zarzutem. Sadze, że wezwał mnie 
tu pan dla usłyszenia moich wyjaś 
nień i że wystarcza one dla zlikwi 
dowania nieporozumienia, które 
sprawiło, że tu Jestem. 

— A ja sadze a^eco Inaczej. Nie­
daleka przyszłość wykaże, kto 
z nas dwu miał słuszność, tymcza­
sem iednak iesteśnfcr przeciwnika­
mi. Ja będę atakował, pan będzie 
sie bronił, chwilami zaś może bę­
dzie odwrotnie. Zwykle tak bywa. 
gdy my. sędziowie śledczy, mamy 
do czynienia z Inteligentami. Roz­
grywa sie coś w rodzaju pojedyn­
ku. często, o nader Interesującym 

przebiegu, zwłaszcza jeżeli prze­
ciwnik iest odpowiednio krzepki. 
Pan nie ma zalet szermierza. Szko 
da... 

— Ale czegóż chcą ode mnie? O 
co mnie. oskarżają? Odzie jakiękol 
wiek dowody winy? — wybuch­
nął Renisz. 

— Dowodów żadnych nie ma, 
ale wkrótce bede je posiadał. A 
wie nan, kto mi ich dostarczy? Pan 
sam i to w cłą-gu tei rozmowy, któ 
rą przed chwila zaczęliśmy. Tym­
czasem musze sprostować nieści­
słość pańskich słów: nie iest pan 
jeszcze o nic oskarżony. Ciąży tvl 
ko na panu poważne podejrzenie. 
że to pan jest sprawcą... 

Renisz czuł, że oszaleje, jeżeli 
podobny stan rzeczy potrwa dłu­
żej. 

Zaczęło się odrazu od ostrego 
flirtu, jak to zwykle zdarza sie w 
wypadkach, gdy mężczyzna ma do 
czynienia z osoba o tak nięjasnem 
stanowisku spolecznem. jak Lilka, 
„morganatyczna" żona Kostrowl-
cza. Wkrótce nastąpiła pierwsza 
schadzka, po nlei zaś Dierwsza byt 
ność Lilki w mieszkaniu Renisza. 
Ot zwykła banalna awanturka mi­
łosna, których każdy z mężczyzn 
przeżywa sio. 

Tak sadził wówczas Renisz, aż 
pewnego dnia uprzytomnił sobie, 
że jest całkowicie owładnięty przez 
śliczna Lilkę. Zapanowała niepo­
dzielnie nad Jego nerwami, zmysła 
mi, wyobraźnią. Z ta chwila zaczę­
ła się męka Renisza. Po za krót-
kiemi chwilami ekstaz i uniesień. 

które mu dawała każda wizyta Lll 
ki. męczył sie jak potępieniec. 
Myśl. że Lilka iest iednak „prywat 
ną własnością" Kostrowicza. siała 
się męka nie do wytrzymania. Lil­
ka musi być iego. Renisza, wyłącz 
nie jego. albo... 

Kostrowicza znał dość blisko z 
operacyj handlowych, które z nim 
prowadził i te sprawę w!ec załatwi 
bezpośrednio. Niech sie tamten 
zrzeknie LHki. a właściwie niech 
iej pozostawi swobodę, a wówczas 
Renisz ożeni sie z nia I zamieszka 
gdzieś na prowincji. Bez zgody Ko 
strowicza tego uczynić nie może. 
bo „stary satyr" też iest po uszy 
zadurzony w swej przyjaciółce i 
tylko podobno czeka na śmierć żo 
ny. mieszkającej stale gdzieś zagra 
nicą, — bv sie z Lilka ożenić. 

Z załatwieniem sprawy teuRe-
nisz nie zwlekał. Porozumiawszy 
sie z Lilka, zadzwonił do Kosfrowi 
cza I oświadczył mu krótko, a 
wezłowato: 

— Lilka musi być moja, pan za§ 
musi sie na to zgodzić, bo w prze­
ciwnym razie nie recze za nic. 
Chciałbym co do tego porozumieć 
sie z panem, proponuje wiec. że­
byśmy sie dziś wieczorem spotkali 
w restauracji hotelu Włoskiego. 
Zajmę tam gabinet i bede o 9-ej 
czekał na Dana. 

Odpowiedzi przez chwile nie by­
ło. Wreszcie w mikrofonie rozległ 
się chropowaty głos Kostrowiczas; 

— Dobrze. Bede. 
(Dokończenie nasilali-
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Ostatni „krzyk" szkoły sowieckiej 
algebra Kis e'ewa, historia Pokrowsk ego 

M a n e w r y f loty ang ie l sk ie j 

Profesor uniwersytetu praskiego 
Sergjusz Hessen, miał dwa wykla 
dy w Warszawę, dokąd KO zapro­
si! polski oddział międzynarodowej 
Ligi Nowej Pedagogiki. Po wykła­
dzie o czeskosłowackiej reformie 
szkolnej, nastąpił drugi — o piati-
letce szkoły sowieckiej. 

Prof. Hessen nie był w Rosji od 
r. \922. wiec materjały do swych 
studiów czerp e z literatury książ­
kowej i periodycznej, z dekretów 
1 okólników sowieckich. Metoda to 
zbierania materiałów naukowa'. A 
wykorzystanie ich? Nikt ze słucha 
czv warszawskich wykładu prof. 
Hessena nie mógł KO zapewne skon 
trolować — chyba, że w sali tow. 
Higienicznego był jakiś znawca 
szkoły sowieckiej.1 Po za nim 
wszyscy wynieśli z tej sali wraże­
nie. że albo profesor praski przed­
stawił obraz szkolnictwa sowieckie 
KO nieco tendencyjnie, albo. że kie 
rownictwo tego szkolnictwa leży 
w rekach półgłówków. 

Najpierw fryl chaos. Oficerów to-
ntono. biełoruczkom zdejmowa.io 
Żywe „rękawiczki", dzieci stawiały 
stopnie nauczycielom — była laba 
proletariatu — pychy brutala i nie­
uka. Aż przyszedł Nep. Ukojenie, 

delikatność, liberalizm pod knutein 
„czśrezwyczajki". 

Szkoła w dobie Ne>?'u była u-
miarkowana, oportunistyczna, wy­
dano' iei hasła: bez polityki! ogól-
noksztalcenie! stabil zacja! zbliże­
nie sie do psychlogji dziecka. 
Wszystkie przedmioty szkoły bur-
żuazyinej włącznie z historia po­
wszechna! Szkoła w sowietach nic 
bvła wówczas właściwie sowiecka, 
nie było w niej ideologii komuni­
stycznej. 

Rzecz prosta — zagmeździła SiC 
tam kina. antyrewolucyjna, gdyż 
nietylko natura ..nie znosi pustki", 
ale i kultura. Ale skończył sie o-
kres Nep'u, a z nim autonomia 
szkolnictwa. Przyszedł Stalin ze 
swymi radykałami, przepędził sta­
rego poetę i marzyciela Łu-naczar-
skiejro i ustanowił nowa szkole — 
polityczna. proletarjacka^-Cjystka 
w loartii i czystka w ideologii . 
KOKicznej. Szkoła 7lie może być 
oderwana od gospodarstwa. Wszy 
stko należy podporządkować u-
stroiowi — wiec i szkolnictwo. A-
nalfabetyzm polityczny jest groź­
niejszy od nieznania abecadła. Na 
czele ..narkooros" (ich... WR i OP) 
staie stary bojowiec Dubnow. 

Do szkół spędza sie miliony dz/e 

Rozgrywka , Derby" w Anglii 

'i fcxurocraj', Kiosoy wyścig o nagrodo lorda Derby na torze w Epsom wy­
grał — |ak to donoslKmy — koii „Hy perlon" M. Na zdjęciu „rlyperlon" na 

ostatnim zakręcie przed meta prowadzi na czele 24 koni. 

-) :* :(" 
Co wróża gwizdy > a dzień 5 czerwca? 

Nieporozumienia, straty, wypadki 
Dzień dzisiejszy 

nawołuje do zacho­
wania ostrożności i 
3owodu manifestowa 
nia sie dysharmonil-
nych wpływów kos-

i micznych, jakie mo­
gą sprowadzić jeor-

tze naslrole i niezadowolenie już krót­
ki) przed godz. 9-tą rano. 

Nieco później — bliżej godz. 10-eJ— 
mnżemy odczuwać większa ekspansU 
aczuć. chęć formowania roman.ycz-
Jiych związków, związania swego lo-
4!i z losem innych osób, co może być 
pi'łączone z nowemi zainteresowania­
mi arlystycznemi lub umyslowemi, chę­
cią osiągnięcia niepodległości, zawiera 
łTa nowych znajomości i poszukiwania 
przygód. 

Wszystkie te nasze intencje nie wy­
dadzą dz:ś dobrych rezultatów, gdyż 
koło południa będzie sie już manifesto­
wać passa ujemna, przynosząca za­
mieszanie. trudności, przykrości domo­
we. zwiększone wydatki, straty — 
zwłaszcza spowodowane podstepneml 
machinaclami innych ludzi, zmartwie­
nia lub rozczarowania. 

Nawet interesy, które beda sie wy­

dawać dla nas laknaibardzie] korzyst­
ne — zawarte dzisiaj — nie przyniosą 
spodziewanych zysków. 

Później sytuacja jakgdyby zacznie 
się wypugadzać. gdyż między godz. 
15-tą a 16-ia może se zaznaczyć lep­
szy nastrój w związku ze spotęgowa­
ną wrażliwością oraz zainteresowaniem 
sztuka. W grunoie rzeczy nie będzie to 
jednak zbyt silna passa dodatnia, a już 
zaraz po godz. 18-e) możemy przeży­
wać jakieś niepokoje w związku z ko-
respondencla, podróżami lub młodzie­
żą. 

Wieczór późniejszy może nas nara­
zić na nieporozumienia z osobami pici 
odmiennej. niepowodzenia w związku J 
miłością i sztuka, przynosząc napiętą 
sytuację, podrażnienie, przykrości, roz­
czarowania. 

Im późnie! — tern sytuacja będzie 
się stawać bardziej drażliwą, a tenden­
cja do wywoływania nieporozumień — 
będzie się potęgować. Wobec tego na­
leży zachować ostrożność, unikalne 
dyskusyl I sporów. 

Dziecko dziś urodzone — dumne, am­
bitne, władcze, nieco ekstrawa«anck> 
— będJ!e rozpoczynać toilka rzeczy na­
raz. Okaże zdolności do muzyki i sztu­
ki dramatvczne|. 

L. F'"fi- ere 

Komu N emcy stawiaj Denniki... 

Szpieg ezy bohater? 
Rewelacje o 

Schlageter! 
Mamy sto przyczyn po temu, by 

tej awanturnczej postaci poświę-
c ć trochę uwagi. 

Schlageter został rozstrzelany, 
t'e żyje mściwy duch jego. żyje ca 
łe jego dawne otoczenie, żyją, ci, 
którzy ze Schlageterem na czele 
szli w bandach orgeszowskich i że 
laznych dywizjach kap:tana Ehr-
hardta przeciwko powstańcom na­
szym na ś'asku ! kalali swój mun­
dur potwornem mordowan:em po­
wstańców polskich. 

Gdyby nie wszystkie te ohydne 
zbrodnie, których dopuszczał sie 
Schlageter w Bytomiu. Opolu i Ka 
towicach. gdyby n:e jego nieprze­
jednana. barbarzyńska walka z ży 
wolem polsktn nie zajmowałbym 
uwagi Czyte'ników tein wszyst­
k i m . co zamierzam wydobyć na 
sV'atło dzienne. Przelana krew 
brać* naszych, krew n;ewinnie za­
mordowanego dr. M''sk!ego krew 
tylu hohaterńw. z których zdzie­
rano żywcem pasy, którym wybi-

Schlageierze 
liano zęby, wylupywano bagnetem 
oczy. rozbijano czaszki — wszyst­
ko to krzyczy o sprawiedliwa oce 
nc tej pozornie łagodnej, zawsze 
mile uśmiechniętej postaci. Trzeba 
ujawnić komu to Niemcv stawiają 
pomn-ki. komu bija pokłony i na 
czyja cześć wyśpiewują patrjotycz 
ne hymny. 

Możnaby n'e protestować prze­
ciwko temu. że naród niemiecki 
czci swego bohatera, który w okre 
s;e okupacji Zag'cb!a Ruhry wysa 
dzał mosty w powietrze, zrywał 
tory kolejowe, sprzątał w skryto­
bójczy sposób stojących na poste­
runku Francuzów, że pielęgnuje pa 
mreć iednego z członków organ!-
zacji OL H. (OrganteaFon Heinz) 
która wspólnie z organizacja O. 0. 
(Orgamsafon Consul) obmvś'iła i 
wykonała zamordowani Erzber-
gera I Rathenaua, — to sa we­
wnętrzne sorawy nienreckie. Ale 
'rzeha wyrazić zdziwienie, że 
Niemcy nddaia cześć postać', któ­
ra służyła niejednemu panu 1 od 

ci bosych i głodnych. W ciasnych I radykalizmem zaczęto potępiać u-1 

:zdebkach na trzy zmiany — nic to! biegle lata, kazano Krupskiej (wdo | 
Niema nauczycieli? zorganizujemy i wie po Leninie) wynaleźć w dzie-
kursy. Trzy miesiące wystarcza 
by z rjrawomyślnego komunisty 
zrobić doskonałego pedagoga szko­
ły która była „nadbudowa gospo­
darstwa". 

Wojskowym sposobem szła ta 
oświata. ., Mobilizacja szkolnictwa" 
— tak sie to nazywało. Na wszyst­
kich szczeblach.' Od szkółki ele­
mentarnej do wyższych uczelni. Tu 
skasowano tytuły rektorów i na­
dano dyrektorów. Szkoły poddano 
nadzorowi komisariatów facho­
wych. Elementarne, średnie i wvż-
sze! Komisarjat rolny rządził w a-
kademjach rolniczych, szkolnictwo 
początkujące wiejskie zlano z koł­
chozami. a szkoły średnie otrzyma­
ły komisarzy fabrycznych, by szko-1 krowskiego i Kisielcwa trzeba było ', 
łv zlać z twórczością! Dwa tysra.ee) robić rewolucje przez 15 lat i wy-i 
robotników poszło na dyrektorów mordować tyle milionów intcligcn ' 

tach apostola nowy „lozung" (ha­
sło) dla nowej szkoły. 

Znalazła. Brzmi en: ..Komunistą 
stać sie może tylko len. co sie wy-' 
karmił na wszystkiem. co cziowie- i 
cze". Nauczyciel wrócił do wla- j 
dzy. Przywrócono wszystk e DrzeJ i 
mioty, łącznie z historia nowszech 
na. Brygady? samorząd uczniow­
ski? rady uczniowskie? precz. Ma-
ia być podręczniki — już sie dr u-I 
kuje w 500.000 cjrz. 1 to iakie! a!-. 
giebra Kisielewa, historia... Pokrow 
skiego. 

Pokrowskiego! na sali Tów. Hi­
gienicznego zduszony śmiech. Lu­
dzie spoglądają po sobie zdumieni. 
A wiec na to by wrócić do Po-

zkół! 
Był to okres szału politycznego 

Ustanowiono brygady uczniowska. 
ktprych celem ostatecznym byl^i 

nak nie nauka, lecz... doskonałość 
iowa czerwonoarmiejca... 
Entuzjazm towarzyszył tej re­

formie. Szkolnictwo zalało kraj — 
piatilcfka oświaty wypełniona w 
ciągu 2 i pól lat! 

I naraz ... odwrót. Ale to odwrót 
paniczny, odwrót stuprocentowy. 
W r. 1931 ukazuje sie „historyczne 
postanowienie" komisariatu oświa­
ty: odrobić głupstwa ostatnich lat! 
Nowe opracować programy! 
precz z bezmyślnością i lewicową 
„opozycja"! Precz z tandeta nau­
czania w brygadach! 

To opamiętanie sie przyszło pod 
wpływem katastrofalnych wiado­
mości z „terenu": przeciw szkole 
sowieckiej złorzeczenia miotali nie 
tylko nauczyciele i rodzice, ale i 

cji rosyisk ei, wychowanej na Po 
krowskim? 

Oto „nowy kurs". 
Był nep. był szal szkoły polity­

czne!. teraz jest Pokrowski. 
— Kto to sarawil —pyta prof. 

Hessen. — Odpowiem paradoksem: 
stara gwardia partii komunistycz­
nej, wychowana w dobrej szkole 
burżuazyinei nie mogła wytrzymać 
tych eksperymentów i położyła im 
kres. 

Więc wznowiono nietylko Po-
krowskiego, ale i wszystkie stare 
formy. Jest zoowrotem 11 uniwer­
sytetów, zniesiono dyplomy inży­
nierów mleczarstwa, syrowarstwa 
i królikarstwa... Przywrócono egza 
miny. stopnie i dyplomy, a nawet 
mundury. 

Czy i wilcze bilety? 
I czy na długo? I czy rzeczywi-

tość wygląda aż tak karykatura.-

U wynrzeży Szkocji odbywają się obecnie wtcikie, wiosenne manewry lloty 
angielskiej, pod kierunkiem p'erwszcgo lorda admlralicl I sir Cbatllelda. Na 
zdjęciu działo na pokładzie krażownka „Versatlle" z obsługa w maskach ga­

zów ych. 

- ) • * • • ( -

RADJO WARSZAWSKIE 

uczniowie — sama młodzież, która ! nie? Ale na to pytanie odnowis-
PO wyjściu z ław szkolnych była | dzieć najtrudniej, gdyż jakżeż do 
bezbronna, wobec konkurencji mlo j wiedzieć sie czegoś pewnego o 
dzieży że szkół zgnłei burżuazji. kraju, który... bedz.e? 

Wiec, z właściwym bolszewikom ' f, 
) ; * • ( -

Nawiększy zegar 
na na'dłuższej dewizce 

Paryi otrzyma niezwykły zegar. Bę 
dzie go w dać z Montparnasse i z Quar 
tier Iatin: będzie stał na wysokości 230 
metrów, na drogiej platformie wieży 
EKIa i mówft nocnym łazkotn: „Do­
bry Wieczór" i „Dobranoc" i „Dzień 
dobry". I 

Będzie to bowiem zegar nocny, o\ 
dwu tarczach średnicy dwudziestu me 
trów, sJnie naświetlonych. Wskzówka 
mi godzinowemi będą reflektory, mi-

nutowemi — szeregi lampek elek­
trycznych, które gasnąć mają co mi­
nuta i zapalając się koleino — jedna 
po drugiej. 

Jedna z tarcz zegara-olbrzyma skle 
rowana jest w stronę pałacu Trocade-
ro. dru.ga — w stronę placu Zgody. 

W tych dniach wkręcono ostatnie 
lampki elektryczne f niebawem naj­
większy zegaT na najdłuższej „dewiz­
ce" zacznie „wyświetlać" godziny 

PONIEDZIAŁEK 
WARSZAWA, (Dług, fali 1411.8 m.). 
10.30: Transmisja Nabożeństwa z To­

runia. 
11.30: Płyty. 11.57: Sygnał czasu 

fiejnail z Torunia. 
12.15: Płyty. 

14: Odczyt: „O dozorze nad mlekiem". 
14.20: Koncert orkiestry I-go p. Szwo-
leźrów. 14.40: Odczy:: „Co rolnicy wie 
dźicć powinni o ustawach ratowni­
czych". 

15: D. c. koncertu. 15.50: Pieśni St. 
Moniuszki odśpiewa Chór Zw. Nauczy 
cielstwa Polskiego. 

16: Program dla dzieci. 16.25: Pły­
ty. 16.45: Odczyt: „Zielone Święta 
wśród ludu". 

17: Koncert solistów. 
18.00: Transmisja z kościoła św. Ja­

na w Toruniu. 
18.35: Transrrrsja ze Stadionu ..Le­

gł:" w Warszawie spotkania lekkoa­
tletycznego Polska — Belgia. 

19.25: Słuchowisko „Biedny Bok­
ser" pg. noweli Smolskiego. 

20: Koncert. 

22.00: Skrzynka pocztowa techni­
czna. 

22.15: Muzyka taneczna. 
WTOREK * 

11.57 Sygnał czasu. Hejnał z Krako­
wa. 

12.10 Płyty. 
13.10 Audjcja dla dzieci szkól po-

wszeuhuych, 
15.50 Płyty. 
Ki.25 Odczyt dla nauczycieli „Orga. 

i nizacja pracy obywatelskiej młodzieży 
I pod nazwą „Straż Przednia". 16.40 Od-
i czyj i,o iotr-graiji górskiej".' 

1/.00 Koncert muzyki szwedzkiej. 
18.00 Odc/yt „Przed sezonem żeglar­

skim na morzu". 18.15 Muzyka lekki 
i taneczna. 

19.20 Odczyt „Spółdzielczość rolrrf-
cza na kursach Staszica". 19.30 Odczyt 
„Przed T-szym Międzynarodowym Kon 
kursem Tlanca Artystycznego". 

2(1.00 Pogadartka o operze „Chopin" 
Oref:ce'go. 20.10 Transmisja z Teatru 
Wielkiego w Warszawie opery Orefi-
ce'go „Chopin". W przerwie II-ej Kwa­
drans literacki — Nowela lotnicza J. 
Meisnera „Załoga". 

23.00 Muzyka taneczna. 

SIŁA PRZYZWYCZAJENIA 
czyli 
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rys. M. PHrowskt. 
— Psiakrew, znów nie mam drobnych na stróża! 

— M ^ i — « I — — • — — 

niejednego brała pieniądze za ma­
teriał nie fabrykowany, nie fikcyj­
ny. nie ad hoc stworzony, ale wy­
dobywany z najtajniejszych skry­
tek olbrzymiej walizy wedłue upo 
doban'a teco kt6ry materiał ten na 
bywał za srebrniki francuskie, an­
gielskie. no. i ieżeli o ścisłość cho­
dzi holendersikiejjo wyw;adu. 

Przesada? Za każde słowo, któ­
re tu p'sze. biorę pełna odpowie-

I dzialnost i poprę je dowodami. 

Znam ludzi, którzy prowadzili ze 
Schlajjeterem bezmiernie trudne, 
niezmiernie mozolne pertraktacje. 
znam takich, którzy wpłacali mu 
po kilka tysięcy marek i wiccei 
za materiał szpiegowski uprzediro 
badany i sprawdzony. O. bo Schla-
geter był ambrt^r. n'e chc;ał pie­
niędzy zgóry za coś. co mogło wy 
dawać sic klinującemu pn-.lcirzane. 
co mchgłb nie mieć warlo.śd. Był 
oficerem armji pruskiej, był sam 

członkiem wywiadu nemeckiegoi 
znał sie na praktykach szpiegow­
skich przewyborme. 

Wspólnuk i przełożony Schlasce-
tera. kapitan artylerii tlen? Hau-
cnste'n, usiłował wprawdzie zreha 
bilitować go i poświeci! mu w Nr. S 
nisma „Fr'edcrcus Rcx" z roku 
1928 specjalny artykuł, mający wy 
kn-/ać, że Schlageter kierował sie 
jakiemś wyższemi szlachetnemi 
motywami, aby wejść w kontakt j 
z wyw;adem obcych mocarstw, a-l 
le to wszystko, co przytacza Hau-
enstein rozwieje s'e pod obuchem 
ca l co sdotu niezmiernie cieka­
wych faktów. odsłan;aiacych n:e-
fyłko rolo samego Hauensteina. a-
le role senatu (rdańskieeo. prezy­
dium jtdaftskiei poi'cji, dyrektora 
t. zw. Landes?renzpo'izei i szefa 
wywiadu na Pomorze Vogla z Kró 
lewca. a wreszce i kierownika 
Heimatdicnstn z Gdańska, majora 
Wnenera. 

Poznałem Leona Alberta Schla-
cetera w ,ied'nej z restauracyi we 
Wrzeszczu (Lanefuhr) przy Haup 
strasse. S ;cdzat tam w towarzy­
stwie znanesro mi dobrze sznietra 
niem^eckieito. W;ncenteKo Tomczy 
ka z Tarnowskich Qór. który gra­
sował iak'ś czas w Poznaniu, na 
fFrcn'e D'ch:scvtowyrn Warmii I 
Mazur i :vr'-~:yc edy zncze'0 mu 
S'P rufió no.' nnirami. zb'eirf do 
Od-;'iska i lam uzykał dwa nowe 

nazwiska: od prezydium > cii 
jjdańskiej jako Leo rialling od 
?dattskieRO lleimat^ienstu lako von 
KMessngen, vel Ylessingen. ó w 
Tomczyk, praciiacy w najściślej­
szym koniak'-'; ze Schiaseterem, 
zwróć ł mu ii., mnie uwajte 

Patrzyłem nieraz niebezpieczeń 
stwu w oczy. chętnie szukałem 
nrzvcód toteż i we mnie wzbu­
dziła sie nieprzeparta wola pozna­
nia Schlaeetera. 

Do stoika mego podszedł w Dew 
nej chw li Tomczyk i zapytał, czy 
n;e che albym sie poznać z „bar­
dzo wyb;tnvm dziennikarzem nie­
mieckim z Berlina". 

— A możebyście oanow:e do ma 
go stolika. — odpowiedziałem. 

— Es soli zeschehen. Niech bę­
dzie — rzekł Tomczyk I odfczedł. 

Po chw;li wrócił w towarzy­
stwie ScSlasetera którego przed­
stawi mi inko von Brieseme:stra, 
członka redakcji „Berliner Tage-
blattu". 

— Es freut mrch riesig. — po-
wiedz:a'em. — Ooowie m- pan. co 
porabiaia moi dobrzy znajnrrr. re-
dektor Erik Dombrowskł fzac'e-
kly Niemiec, pochodzący z Królew­
ca. o:su'acy artykuły wsteine) r© 
daktor Rorge. no. a orżedews^st-
Wem n^zmtern^e svmpalvc")v 
żvd Karo! Levy. Ożenił się? Ma 
dzieci? 

(D. c. n.), 
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Z ruchu zawodowego pracowników umysłowych 
woj. białostockiego 

W lokalu Zw. Oficerów Re­
zerwy odbył się w dn. 2 b. m. 
doroczny zjazd d e l e g a t ó w 
Związków Zaw. Prac. Umysło­
wych woj. białostockiego, ma­
jący na celu dokonanie wybo­
rów nowego prezydjum do Ra­
dy Okręgowej Unji Zw. Zaw. 
Prac. Umysł. Obrady poprze­
dził odczyt o „Prawie Pracy" 
w ujęciu nowego kodeksu cy­
wilnego, wygłoszony przez adw 
Kościńskiego z Warszawy, se­
kretarza gen. Rady Gł. Unji, _e 
zarazem członka z ramienia 
Polski, międzynarodowej Komi­
sji Pracy w Genewie. 

W wyniku wyborów do pre­
zydjum Rady Okręgowej weszli 
p.p.: Grajkowski, Mikołajczak, 
Michalski, Widmaóski, Borow­
ski, Tetela, Wojtulewski; jako 
zastępcy p.p.: Potocki, Berdow-
ski, Josem; do komisji rewizyj­
nej p.p.: Weryho, Turowski, 
Werpachowski; zastępcy p. p.: 
Obiedziński z Łomży i Borów-

Zjazd inspektorów pracy 
W dniach 8—9 b.m. odbędzie 

się we Lwowie w lokalu _ in­
spekcji pracy VIII okręgu zjazd 
okręgowych inspektorów pracy, 
oraz niektórych inspektorów ob­
wodowych. Ziazd otworzy prze­
mówieniem, wiceminister' dr. 
Duch, poczem zabierze głos 
główny inspektor pracy Klotz, 
sprawozdania okręgowych in­
spektorów pracy i szereg aktu­
alnych referatów. Z Białego­
stoku wezmą w obradach udział 
pp. ispektorzy: okręgowy inż. 
Butwiłowicz i obwodowy Fe-
decki. 

Ustalenie granic na łąkach 
przy rzece Białce 

Biuro pomiarów magistratu 
m. Białegostoku komunikuje, 
że w związku z pomiarem i re­
gulacją rzeki Białki odbędzie 
się dnia 6 czerwca 1933 r. o 
godz. 8 rano ustalenie granic 
poszczególnych własności na 
łąkach, znajdujących się przy 
rzece Białce między szosą Zółt-
kowską, a drogą polną do wsi 
Marczuk około fabryki Flakie-
ra. Biuro prosi wszystkich za­
interesowanych posiadaczy 
gruntów, o stawienie się w o-
znaczonym dniu, celem wska­
zania swoich granic. Wszelkich 
wyjaśnień udziela biuro pomia­
rów i regulacji rzeki Białki 
przy ul. Ogrodniczki Nr. 62. 

ski Lucjan. Po powrocie z Ge­
newy adw. Kościński wygłosi 
w Białymstoku sprawozdanie z 
przebiegu poprzednich obrad i 
ostatniej konferencji, które nie­
wątpliwie zainteresuje szersze 
masy społeczeństwa. 

Sukcesy 
Białystok -

„Jagiellonii" w Wilnie 
Wilno po pierwszym dniu 36:36 

W Wilnie rozpoczęły się 
wczoraj dwudniowe zawody 
lekkoatletyczne Białystok—Wil­
no. W biegu1 na 100 metrów 
pierwsze miejsce zajął Lukhaus 
(Jagiellonja) w czasie 11,3 sek. 
w biegu na 1500 metrów — 
Strzałkowski (Jagiellonja) w cza­

sie 4 min.12,4 sek., w skoku w 
dal pierwsze miejsce—Lukhaus 
(Jag.)— 7 metrów., w biegu na 
400 metrów—Kucharski—53 sek. 

Po pierwszym dniu zawodów 
Białystok i Wilno mają po 36 
punktów. Dziś dalszy ciąg za­
wodów. 

Święto gminne P.W.1 W.F. w Choroszczy 
W ubiegłym tygodniu odbyło 

się w Choroszczy gminne świę­
to W.F. i P.W. Raport od ze­
branych oddziałów P. W., Zw. 
Strz., K. P. W. i innych przyjął 
przybyły z Białegostoku w to­
warzystwie komendanta pow. 
P. W- por. Boguckiego i kilku 
oficerów kpt. 42 p. p. Wa-

Dziś powtórna konferencja w inspektoracie pracy 
Sobotnie konferencje w in­

spektoracie pracy nie dały — 
jak wiadomo — rezultatu. De­
legaci przemysłowców wyrazili 
gotowość pójścia na kompromis, 
jednakże przedstawiciele robot­
ników odrzucili zarówno pro 
pozycję kompromisu, jak i ar­
bitrażu, obstając przy cenniku 
z 1932 r. 

Nie zrażając się tem i nie 
bacząc na przypadający dzień 
świąteczny, okręgowy inspektor 
pracy, p. inż. Butwiłowicz, wy 
znaczył na dziś, na godz. 8 mą 
wiecz., powtórną konferencję 
przedstawicieli fabrykantów i 
obu związków zaw. robotników 
przemysłu włókienniczego. 

Zwołując tę konferencję, p. 
insp. Butwiłowicz miał niewąt­
pliwie na uwadze, że o ile w 
dniu dzisiejszym nie zostanie 
zawarte porozumienie—to znów 
cały tydzień przepadnie, a ty­
dzień ten zadecydować może o 
wypłacie robotnik o n w okresie 
zimy zasiłków z Funduszu Bez-

, , Ś w i ę t o m o r z a " 
W dn. 9 bm. o godz. 7 wiecz. 

odbędzie się w sali rady miej­
skiej zebranie przedstawicieli 
urzędów, instytucyj państwo­
wych i prywatnych, stowarzy­
szeń i organizacyj społecznych, 
na któreai ustalony będzie 
szczegółowy program obchodu 
„Święta morza" w Białymstoku 
w dn. 29 bm. 

Popierajcie P. C. K. 

Wycieczka do Gdyni 
Popularny pociąg wycieczko­

wy do Gdyni wyjechał oneg-
daj do Gdyni 'z niemal półgo-
dzinnem opóźnieniem, ze wzglę­
du na to, że jeszcze w ostat­
niej chwili zgłosili się nowi u-
czestnicy wycieczki. Pozatem 
po drodze pociąg zabrał wy­
cieczkowiczów z Łap i Szepie­
towa. Pociąg składał się z 10 
wagonów, w tem 5 wagonów 
trzeoiej klasy, dwu drugiej, wa­
gonu—dancingu, wagonu—baru 
i kuchni. W wycieczce bierze 
udział 360 osób. 

Na 18 bm. projektowana jest 
drugi pociąg popularny do Su­
wałk. Będzie to wycieczka nad 
Wigry. 

Ż.K.S.—Jagiellonia 
2 : 0 ( 1 : 0 ) 

Mecz piłki nożnej o mistrzo­
stwo klasy „A" pomiędzy Ż K S 
a „Jagiellonja" zakończył się 
zwycięstwem Z K S -u w sto­
sunku 2 :0 (1:0). 

robocia, których nie otrzymają, 
o ile nie będą mieli przepraco­
wanych 26 tygodni. 

Robotnicy - włókniarze zdają 
sobie z tego sprawę, chcieliby 
powrócić do pracy na mocy za­
wartego porozumienia, ale cóż, 
kiedy nie mają faktycznie moż­
ności decydowania w swoich 
sprawach. Na przeznaczonych 
dla nich zebraniach decydują 
bezrobotni z wszystkich zawo­

dów i każdy, kto chce wejść. 
Wypowiadają się przeciw po­
rozumieniu, gdyż dalszy strajk 
nie wpłynie na ich los. A znaj­
dujący się w mniejszości włók­
niarze nie mogą oponować w 
obawie, że zostaliby pobici, wy­
rzuceni z podwórza i później 
stale prześladowani. Wypowia­
dają zdanie, że gdyby im dano 
możność obradowania bez presji, 
poinformowania ogółu o fak-

Udostępnienie ogrodu miejskiego 
dla publiczności w dni świąteczne 

Z inicjatywy zarządu Stow-
Mieszkańców Przedmieść — kil, 
ka instytucyj społecznych zwró­
ciło się do komisarza rządowe­
go, p. S. Nowakowskiego, z 
prośbą, aby umożliwiono dostęp 
do ogrodu miejskiego, do którego 
wejście w dni świąteczne w 
godz. od U do 2 ppł., w czasie 
urządzanych koncertów jest u-
niemożliwione dla warstw uboż­
szych wskutek ustalonych o-
płat. Petenci wskazują, że lud­
ność pracująca pragnie po wyj­
ściu z kościoła odpocząć w o-
grodzie miejskim, jedynym par­
ku publicznym w śródmieściu. 

Przychylając się do podania, 
p. komisarz Nowakowski wy­
dał polecenie, aby ogród w go­
dzinach po kościele był do­
stępny dla wszystkich. W związ-

„ R E D U T A " 
w B i a ł y m s t o k u 

Posiadająca tak piękne karty 
działalności na terenie woje­
wództw wschodnich „Reduta" 
pod kierunkiem J. Osterwy i M. 
Limanowskiego zawita dziś do 
Białegostoku, aby dziś, w po­
niedziałek, dać w sali teatru 
„Pałace" komedję w trzech ak­
tach Jerzego Szaniawskiego p.t. 
„Murzynek". Zarówno dosko­
nały zespół wykonawców, jak i 
sama sztuka, należąca do naj­
lepszych utworów Szaniawskie­
go, pozwalają wyrazić prze­
świadczenie, że publiczność bia­
łostocka będzie się dobrze 
bawić. 

ku z tem magistrat porozumie 
się z urządzającym koncertu 
Zw. Zaw. Muzyków w sprawie 
przesunięcia godzin koncertów. 

Zarządzenie to obowiązywać 
będzie aż do chwili oddania do 
użytku publicznego wykończa­
nych spiesznie wspomnianych 
bulwarów na terenie parku wo­
jewódzkiego. W alejach usta­
wione będą ławki, tak że pub­
liczność uzyska inne miejsce 
wypoczynku w śródmieściu, a 
wówczas ogród miejski będzie 
mógł być użyty nn różne im­
prezy bez żadnych ograniczeń. 

• 
Belgia—Polska 

Wczoraj odbył się w War­
szawie mecz piłki nożnej Pol­
ska—Belgia, który wskutek nie­
dyspozycji drużyny polskiej o-
raz silnego wiatru zakończył się 
zwvcięstwem Belgji w stosunku 
1:0 (1:0). W pierwszej połowie 
gry Polacy grali z wiatrem, nie 
sprzyjało im jednak szczęście, 
w drugiej połowie — zdecydo­
waną przewagę mieli Belgijczy-
cy, którzy wygrali zasłużenie. 

Dziś w Warszawie mecz lek­
koatletyczny Belg ja — Polska z 
udziałem Kusocióskiego. Wczo­
raj odbył się w Poznaniu mecz 
lekkoatletyczny Poznań—Bruk­
sela. Goście okazali się prze­
ciętnymi zawodnikami, zwycię­
żył Poznań. Stanowi to do pew­
nego stopnia prognostyk dzi­
siejszych zawodów. 

Pamiętajmy o bezrobotnych 

tycznym stanie rzeczy i per 
spektywach dalszego strajku, 
gdyby zabezpieczono ich przed 
terorem i umożliwiono decyzję 
w drodze tajnego głosowania, 
wypowiedzieliby się za porożu 
mieniem, przeciwko czemu wy­
stępują osobnicy, którzy nędzy 
nie cierpią i dla których strajk, 
im dłużej się przeciąga i im do 
większej rozpaczy doprowadza 
głodujących, tem większe ro­
kuje szanse korzyści material­
nych od tych czynników, któ­
rym zależy na anarchji w spo­
łeczeństwie polskiem i dla któ­
rych: „Im gorzej, tem lepiej". 

Na dzisiejszych zebraniach, 
jakie odbędą się przed wieczo­
rową konferencją, ujawni się 
czy wlókniarze.lktórzy zdają so­
bie sprawę z następstw nadmier­
nie przeciągającego się strajku i z 
tego, kto głównie jest w tem 
zainteresowany, dojdą do głosu 

Kaprysy pogody--
wroglem cery 

Raz zimno, raz gorąco—to 
pada deszcz, to znowu wiatr 
wchłonął ostatnie krople wilgo 
ci. Tym ciągłym drastycznym 
zmianom atmosferycznym nie 
może oprzeć się normalna skó 
ra. Niewiadomo jak się usto­
sunkować, aby uniknąć szpe 
cącego pierzchnięcia i pękania 
skóry, co nawiasem mówiąc jest 
nietylko niemiłe, ale często na­
wet bolesne. 

Ujemne wpływy zawrotnych 
skoków pogody możemy zła 
godzić przez należyte natłusz­
czenie skóry, zanim wyjdziemy 
na powietrze. Do tego celu mu­
simy jednakże używać środka, 
który nie drażni skóry i łatwo 
wnika w jej pozy. Krem Nivea 
i olejek Nivea wskutek zawar­
tości Eueerytu uzupełniają do­
skonale utracony tłuszcz skórny. 

Krem Nivea i olejek Nivea 
chronią pozatem przed boles-
nemi skutkami oparzenia sło 
necznego, równocześnie jednak 
ułatwiają opalenie przez potę­
gowanie opalających własności 
promieni słonecznych. 

Dr. F. lekarz praktyczny. 

S P R A W Y S Z K O L N E 

Szkoła powszechna w nowej ustawie szkolnej 
(Dokończenie) 

1 Szkoła drugiego stopnia bę­
dzie tam, gdzie liczba dzieci 
w obwodzie szkolnym wyniesie 
150—200. Program jej obejmie 
pierwsze 2 szczeble szkoły trze­
ciego stopnia i pewne zagad­
nienia szczebla 3-go. Klas jest 

APOLLO D Z I Ś 
Pocz. 5, 6 « , 822 I 1011 

O C N Y M I E J S C O D 54 BP.. 
Najnowszy przebój „Metro-Goldwyn-Mayer" 

BUSTER KEATON 
w najnowszej i najweselszej swej kreacji p. t. 

„POŚREDNIK MIŁOŚCI" 
Dwie godziny bezustannego śmiechu 

BUSTER — 
lako obrońca czci kobie­

cej 

BUSTER — 
jako bojownik o wier­

ność małżeńską 

P O N A D T O 

FRI60 w HOTELU 
groteska rysunkowa 

— i — 

Tygodnik „FOXA" 

Od godz. 11 do 2 popołudniu 
Sensacyjny dramat cyrkowy 

Lwy, Słonie, Tygrysy 

Ceny od 25 gr. 

WIELKA KLATKA 

6. Pierwsze 5 z nich mają nau­
kę oddzielną, są jednoroczne 
i program ich jest identyczny 
z 5 klasami szkoły trzeciego 
stopnia. Dopiero w klasie VI 
uczą się roczniki VI i VII ra­
zem. Uczeń tej szkoły od ki. I 
do V włącznie może przecho­
dzić bez egzaminu do odpo­
wiednich klas szkoły III stopnia. 
Tylko do ki. VII musi zdawać 
po 6 latach, ponieważ progra­
my nieco się różnią względnie 
wstąpić bez. egzaminu po 7 la­
tach pomyślnej pracy. W ostat­
nim wypadku straciłby 1 rok 
czasu. Po ukończeniu całej 
szkoły drugiego stopnia uczeń 
może przejść do szkoły zawo­
dowej typu średniego lub do 
gimnazjum—jak wyżej. 

Szkoły pierwszego stopnia 
będą tam, gdzie jest dzieci kil­
kadziesiąt. Ten typ odpowiada 
dotychczasowej szkole 1 klaso­
wej i ma 4 klasy; I i II jedno­
roczne, III—dwuletnia, IV—trzy­
letnia. Program obejmuje pierw­
szy szczebel szkoły trzeciego 
stopnia oraz niektóre wiado­
mości szczebla drugiego i trze­
ciego. Po ukończeniu każdej 
z pierwszych 3 klas tej szkoły 
dziecko może przejść bez egza-

Sinu do odpowiednich dalszych 
es szkół II i III stopnia, jed­

nak po całej III klasie, jako 
dwuletniej, straciłoby jeden rok 
nauki. Chcąc przejść z ki. IV 
przed jej trzyletniem ukończe­
niem do V szkół wyższych 
stopni, uczeń musi zdawać 
egzamin. Po ukończeniu całej 
szkoły może iść do szkoły za­
wodowej niższego typu. 

Jak widzimy z powyższego, 

reforma szkoły powszechnej 
sprowadza się do następują­
cych' punktów: a) powstają 3 
typy zamiast dotychczasowych 
7; b) programy każdego typu 
stanowią zaokrągloną całość; 
c) warunki przejścia z jednego 
typu do innego zostały sprecy­
zowane; d) po każdej szkole 
dziecko ma otwartą drogę do 
odpowiedniej szkoły zawodo­
wej; e) szkoła została zbliżona 
do życia i potrzeb państwo­
wych przez uwzględnienie wa­
runków miejscowych z podkre­
śleniem warunków natury go­
spodarczej i położenie nacisku 
na zagadnienia społeczno-oby-
watelskie. 

Dr. S. 

Okręgowy zjazd Z.N.P. 
W dniu wczorajszym rozpo­

częły się w Brześciu obrady 
okręgowego zjazdu delegatów Z. 
N. P. Z ramienia Z. N. P. w 
Białymstoku biorą udciał w 
zjeździe pp ; M. Motoszko, B. 
Klepacki, E. Hein, F, Serwin. 
Zjazd zakończy się w dniu dzi­
siejszym. 

Oświata pozaszkolna 
Kuratorium okręgu szkolnego 

w Brześciu zwołuje na dn. 7 
i 8 b. m. do Brześcia n/B kon­
ferencję w sprawie oświaty po­
zaszkolnej. Celem konferencji 
jest omówienie wyników prac 
oświat, pozaszkolnej w roku 
1932/33, oraz programu na rok 
następny, W konferencji wezmą 
udział z terenu miasta i powia­
tu białostockiego pp: insp. szkol­
ny M. Jurecki, kier. wydz. 
oświaty magistratu M. Goław-
ski i ref. oświaty pozaszkolnej 
pow. białostockiego M. Saszer-
Skassa. 

Szkoła w D. Dobrzyniewie 
na L. 0. P. P. 

Szkolne Koło L.O.P.P. w Du-
żem Dobrzyniewie w X tygod­
niu propagandy lotniczej i prze­
ciwgazowej zebrało wśród dzie­
ci tut. szkoły kwotę zł. 15, któ­
rą przekazano Powiat. Kom. L. 
O. P. P. w Białymstoku. 

KOMUNIKAT/ 
Zarząd Ogniska Z. N. P. w 

Białymstoku zawiadamia swych 
członków, że w zastępstwie 
pozostającego na urlopie skar­
bnika Ogniska, p. Wieczorka 
pełnienie czynności kasowych 
objął p. E. Hein. 

Załatwianie spraw kasowych 
..Ogniska" odbywa się nadal w 
lokalu szkoły powszechnej im. 
J. Słowackiego, ul. Żwirki i 
Wigury Nr. 2/2 w każdą sobo< 
tę w godzinach 17—19. W tym 
że czasie czynna jest również 
kancelaria Ogniska. 

POTiMIlHIŁA WON 

Dr. M. Kacnelson 
Choroby weneryczno-skórne 
Prirlmule od godz. 9— l-e| I od 4—7-e| 

BIAŁYSTOK, 
KIIMaklago • Talalon. l - n . 

Dr. NeumarK 
Atrtkf HUrjiM, liłni I • • 
Pray|mu|e od Jada. 10—12 1 od 3—1 . 
Białystok, al. Kilińskiego U 

Telefon Nr. 6-06. 

nic. Następnie, o godz. 10 min. 
30 na- rynku miejskim zabrały 
się oddziały Zw. Strzeleckiego: 
z Choroszczy (męski i żeński), 
Starosielc, Dobrzyniewa, Dojlid, 
Jurowiec, Kruszewa; K.P.W. ze 
Starosielc; ochotnicze straży 
ogn. z Choroszczy i Badaczek, 
oddziały męskie i żeńskie „So­
koła" ze Starosielc, S. M. P. z 
Choroszczy, drużyna harcerska 
i inne. 

Przed kościołem zebrały się. 
rada miejska m. Choroszczy z 
burmistrzem p. Lichtensztejnem 
i personel szpitala psychiatrycz­
nego z p. dyr. dr. Dereszem na 
czele, nauczycielstwo m. Cho­
roszczy i okolic, oraz liczne 
rzesze publiczności. 

Po przybyciu p. starosty bia­
łostockiego, inż. St. Michałow­
skiego, który przyjął raport i 
powitał zebranych, wszyscy u-
dali się do kościoła, wypełnia­
jąc go po brzegi. Podczas Mszy 
ks. proboszcz Pieściuk wygłosił 
okolicznościowe kazanie, a na­
stępnie odbyło się poświęcenie 
proporca miejscowego oddziału 
Z.S., którego rodzicami chrzest­
nymi byli p. starosta Michałow­
ski i p. doktorowa Dereszowa 
oraz sześć innych par. 

Po nabożeństwie p. Starosta 
wręczył sztandar Związkowi 
Strzel, i przemówił do ustawio­
nych w czworobok oddziałów, 
zachęcając ich do owocnej pra­
cy dla rozwoju i potęgi Państ­
wa. Następnie zabierali kolejno 
głos pp.: por. Perlitz, Grzędziń-
ski i Dąbrowski. 

O godz. 3 ppł. po. wspólnym 
obiedzie, rozpoczął się dalszy 
ciąg rozpoczętych zrana zawo­
dów o P.O.S. uwieńczonych zu­
pełnie zadawalającemi wynika­
mi. W biegu 100 mtr. M. Czaj­
kowski, naucz. szk. powsz. w 
Choroszczy, zajął I miejsce, 
drugie—J. Piłasiewicz, trzecie— 
Stef. Zacharewicz — wszyscy z 
Choroszczy; w rzucie granatem 
był pierwszym M. Krysztofiec, 
drugim Miecz. Kuć, trzecim —. 
Serafin Kamiński — wszyscy ze 
Starosielc; w skoku w dal; pierw­
szy Z. Bajkowski ze Starosielc, 
drugi Lud. Kosiński ze Staro­
sielc, trzeci Edw. Filonczuk z 
Bacieczek. Ogółem ubiegało się 
o P.O.S. ponad 200 osób. 

Podczas uroczystości miasto 
udekorowane było chorągwiami 
o barwach narodowych. Liczny 
udział organizacyj i publicznoś­
ci świadczy wymownie o nale-
żytem zrozumieniu przez miej­
scowe społeczeństwo potrzeby 
szerzenia idei P.W. i W.F. Nie­
wątpliwie i inne miejscowości 
postarają się dorównać Cho­
roszczy i wystąpią niemniej o-
kazale. 

Defraudant 
skrzywdził bezrobotnych 

W sądzie okręgowym wyzna­
czony został termin rozprawy 
przeciwko Romanowi Galskie-
mu, który w okresie czasu od 
30 listopada 1931 r. do 2 kwie­
tnia 1932 r., będąc wiceprze­
wodniczącym sekcji zbiórek w 
naturze powiatowego komitetu 
do spraw bezrobocia w Białym­
stoku, przywłaszczył sobie na 
szkodę tego komitetu kwotę 
2890 zł. 56 gf., powierzoną mu 
na zakup artykułów żywno­
ściowych. Malwersacje Galskie-
go zostały ujawnione dzięki sta­
roście powiatowemu p. inż Mi­
chałowskiemu, który dowiedziaw 
szy się o nadużyciach, popeł­
nionych przez niego w spół^ 
dzielni „Rolnik", polecił spraw­
dzić działalność Galskiego w 
komitecie. 

K R A W I E C M Ę S K I 

li. ORIUN 
p r z e p r o w a d z i ł s i ę 

ul. Iławy Świat 6 n ul. Sienkiewicza S 
Wejście z ulicy Brańskiej 

Dr. J. WALEWSKI 
C h o r o b y w o n e f r c z n o . 

•Kornet i m o c i o p l e i o w e . 
ul. Sienkiewicza 14 nu3, Ul. Ml 
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|^ |otocykl używa. 
•^1 ny dwucylin-
drowy firmy „Har­
ley" sprzedaje. Wia­
domość: tel. 7-33 

Francuska młoda 
kulturalna poszu­

kiwana na wakacje 
do majątku dla kon­
wersacji uczenlcy 
klasy IV 1 ucznia 
klasy 8-ej — za ca­
łodzienne utrzyma­
nie. Oferty: Biały­
stok skrz. poczt. 85 
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